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(wras z hezyłatnym dodatkiem): 
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M przesyłką pocztową do wszystkich miejss Króle- 
twa, Cesarstwa 1 zagranicy: kwartalnie rb. 4 
kop. 60, rocznie rb. 10 
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nistorynm Kocrbora, dur nowo- 
roczny dla Austryi, musialo dla- 
OPAS dom poprzedniego wojść na drogę 
przyrzeczeń, mających ukoić walkę mię- 
dzy Czechami a Niemcami, toczomy na 
gruncio praw narodowych do języku w u- 
rzędzie, sądzie i szkola. W mowie wstę- 
moj prozos gabinetu zobowiązał się wnieść 
pod uchwałę wladzy prawodawcezej umyśl- 
ną ustawę językową: eo wychodziło s czy- 
sto urzędniczego Witteka, to nie mogło 
nia wyjść m urzędnicza - ministeryalnego 
Koerbora. Ustawa wpadla w programat 
randu, jako czyn nej bardziej palący nietylko 
aciezbędnością swoją, alo i ogniem przaci- 
wieństw, martwych i szalonych punktów, 
które w nim tleją. Ohee to przeciwień- 
stwa wyrównać, projekt ustawy według 
praw jakiej takiej statyki logicznej u- 
łożyć, u wreszcie zyskać choć wątło pa- 
semko nadziei, że trudy roferentów mini- 
storyslnych nio pójdą na marne, prezes 
gabinetu musin} zasady do projektu wy- 
dobyć z samyeli stron wojnjących. Agoda 
nu zasady da zgodę i na projekt: z ta- 
kiej logiki narodziła się komisya ugodowa. 

Zebrała się tu komisya, tnmnościq swo- 
ja cały sojm przypominająca — z posłów 
sujmowych, z radoów państwa i mężów 
zaufanin obu narodowości złożona — dl. 5 
b. m. w Wiodniu. Wo, że się zebrula, było 
już pierwszem jej powodzeniom: to, że się 
jeszcze do dnia 14-go włącznie nie rozla- 
zła, jost dragiem. Niemey jeszcze do tej 
chwili nio zxzekli się swojego „nie pozwa- 
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lum” przeciwko dotykaniu Śzlązka, bez 
którego znowu Czesi nie chog zgoła mó- 
wić ani o Ozechach, ani o Morawach. "Do 
Morawy znown tak dalece Niemcy nważa- 
Ją za włisną swoją, wyłączną gospodarską 
zagrade, że o żadnym innym języku auto- 
nomieznym urzędowym, prócz niemieckie- 
go, nietylka mówió, ulo nawot myśleć Cze- 
chom nie dają: godzenie się w takich wn- 
runkach jest rozszarpywaniem sobie pier- 
ai. Podzielenie się komisyi na dwie sek- 
eye, czeską i niemiecką, jedną pad aterem 
Koerbern, drngą pod sterem ministra apra- 
wiedliwości, Spens-Boadena, ułatwia pracę 
tylko mechanicznie, nie wprowadzająa do 
niej najlżejszego choćby, a istotnego już, 
orguniecznogo ułatwienia, jakie dać może 
jedna tylko logika, z punktów ugody jn% 
zdobytych postępująca ku punktom trzy- 
munym jeszcze opornie, bronionym zawic- 
kle przez sohkowską namiętność. Takie 
samo znaczenie mają, i liczne podkomite- 
ty, czy podkomisye z lona knżidej sekcyi 
wydziolane do spraw pojedynczych: pierw- 
szych elementów zgody, a wia tych mecha- 
nicznych czynności, rozbijających tylko 
wielką bryłę na drobniejsze, potrzeba do 
właściwego już podjęcia tradów pojednaw- 
czych. 

Flemontów takich dostarczyć może tyl- 
ko zasada zgodnie nstalona co do nzjdro- 
bwiejszych cząstek budowy spolecznej, 
społeczno-narodawcej obu prowineyj, ('ząst- 
kami takiemi są w jednorodnych, zbitych 
w masę gromaduch narodowych gminy, 
w różnorodnych większości i mniejszości. 
Picrwszomi rządzi terytoryulność, drugic- 
mi - indywidualność. Dla pierwszych sa- 
mo już miejsce wyznacza język, dla dru- 
gich- rozstrzygającym jest charakter na- 
rodowy jednostek w skład. większości lub 
mniejszości wchadzących. Trzeba przede- 
wszystkiem oznaczyć tę mniejszość, która 
w przyszłym porządku prawodawczym ma 
mieć już byt prawny, « dopiero potem mo- 
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óna będzie zasady dla większych iłości, 
większych gromad wskazywnó i w mate- 
ryalne już prawa je wyposażać. Roboto 
potrzeba znczęć od spodu, od stosunków: 
najprostszych, i od nich postępować do eo- 
raz bardziej złożonych. fm dałoj i wyżej, 
tom mniej powinno być różnie, a więcej ró- 
wnonprawnienia ohu narodowości i obu 
te? języków: namiestnictwo nżywać musi 
obu; sojm też nietylko w obn rozprawiać, 
alu prawa nchwalać ma obowiązek, żadna” 
mu zgoła nio oddzjąc pierwszeństwa. Po- 
dział na kurye może tylko uprościć maohi- 
ng prawodawozo-lministracyjny, sejmu; 
zasada doskonalego zrównania punowad 
musi bez kuryj równie dobrze, jak przy 
nich. 

Zadanie nie okażesię tak latwem, zasada 
torytoryalności tak dźwięcznie odbijać się 
jnż nie hędzie o czysty, marmur sprawie- 
dliwości i bronzową taflę polityki, gdy, 
przyznawszy już prawa drobinom społocz- 
nym w szkole, sądzić i urzędzie — - komi- 
sya ugodowa, obecna czy którakolwiek 
z przyszlych, przystąpi do spraw języku 
urzędowego wielkich terytoryów, jakie 
wytworzyły w królestwie czeskiom dzieja; 
na północo-zachofzie dla Niemców, w środ- 
ku i na pałudnin dla Czechów. Dlaczego 
Czech, mieszkajsęe w królestwie czeskiem, 
w Okebie np., nznawać ma język niemie- 
eki za wyłącznie panujący, dlaczego juz 
na zawsze wyrzec się ma wielkiej teryto- 
ryslnoj całości i wydać ją jnż na wieki 
Niemcom; dlaczego państwo czeskie ma 
być przez taki podział językowy rozszar- 
pywkne i terytoryalnie, a w Niomeach 
potęgowane jeszcze Jgnienie ku zachodowi 
i półnoey, ku zbrojnej, potężnoj, rpuń- 
stwowionej ojczyznie niemieckiej? Czy nie 
lepiej byłoby powiedzieć: „Niema żadnych | 
terytoryów wylącznych, wyodręhnionych, * 
zindywidnalizowanych, a wzajem sobio 
wrogich: jedno tylko terytoryum kró- 
Jestwa czeskiego, alu nn mem każdy me 


prawo do rozkazu, wyroku i nanki dle 
dzieeka w swoim języku: nauczyciel też, 
sędzia, urzędnik w każdym 2 dwu ję 
powinien czynność awą spałninó. Niechaj 
człowiek wnosi z sobą wszędzie swoje pra- 
wo — niechaj terytoryalność indywidual- 
ności nie łamie.* Zapewne, ale pozostaje 
zawsze jeszcze wownętrzny język władz, 
którym na pewnem terytoryum hetmań- 
stwa, obwodu” ezy historycznego obszaru 
musi być jedon z dwóch, albo czeski, albo 
uiomiocki. Otóż ten język będzia już sam 
przez się dzielił kraj, będzie dziolił i ludzi 
w tym kraju. Przy najlepszej nawet wo- 
i — a gdzież tu ona jost? — tyle w całej 
tej sprawie pogodzenia Niemców z Oze- 
chami jest zasiek, wilozych dolów i prze- 
paści, że z obócnej próby pojednania spo- 
dziować się można tylko zaciętszej wojny. 
Jedynie federalizm może dać klnez do 
skarbca z klejnotami zgody. 


a=" 
MLIT NIEMIECKI 


dobycie Alzacyi i Lotaryngii przez 
Niemców spowodowało powszechną 
rywalizacyę w zbrojeniu. Zjedno- 
czenia Niemiec Europa musiała oplacić 
strasznym ciężarem militaryzmu, który 

araliżnje siły żywotne narodów, jest ln- 
4 u nogi, zaporą na drodze postępu. Nie 
koniec jednak na tem. Drapieżny orzeł 
pruski zapragnął zdobyczy gdzieś na krań- 
cach świata i dlatogo nad Knropą zawisła 
nowa groza: rozpoczyna się rywalizacyu 
w zbrojeniach morskich, która na lndach 
Europy legnio nowym ciężarem niepo- 
miernym. 

D. 18 października roku ubieglego, na 
bankiucie w ratuszu hamburskim, cesarz 
Wilhelm Il wygłosił mowę, której kwin- 
tesencyą było: Potrzebujamy silnej mary- 
narki, W jakim celu? Mowa cosarska nie 
zawiera wyraźnej odpowiedzi na to pyta- 
nie, Nie dali jej też odpowiedzialni mini- 
strowie cesurscy w parlamoncie Rzeazy. 
Starnszek Hohenlohe z dziwną rozygnacyą 
dźwiga ciężar odpowiedzialności za polity- 
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kę, na którą najmniejszego wplywu nio 
Oświadczył on jed 


ZBZNA- 
czonych do pełnienia słnżby na obczyznie.* 
Minister marynarki, p. Tirpit. 
marcu 1898 r. oświadczył, że powiększenie 
sił zbrojnych na morzu, uchwalone przez 
parlamont, wystarcza do obrony interesów 
niemieckich — do zapobieżenia blokadzie 
wybrzeży niemieckich i obrony handln za- 
morskiego, obecnie jąkając się i pliycząe 
w słowach wlasnych, obalił wszystko, co 
wypowiedział pól roku tomu. Ta też poseł 
Rychtor, w sposób jasno i dobitnie maln- 
jacy położonie, odpowiedział mu: „Przy- 
znałhyś pan raczej, że wówczas kazano 
panu mówić tak, więc mówiłeś, dziś każą 
ci mówić inaczej, więc mówisz inaczej.“ 
Prawdziwym rzecznikiem planów cesar- 
skich stał się p. Bülow, junnoki minister 
spraw wewnętrznych, W mowie jego znaj- 
dujemy zapewnienia o atałych, przyja- 
nych stosunkach względem Rosyi, Fran- 
cyi, Anglii, o niówzrnszoności trójprzymie- 
rza, a zaruzem groźby, nie wiadomo pod 
czyim adresem skierowane, że Niemcy ni- 
komu bezkarnie „nie pozwolą deptać s0- 
bie po nogach“ (joden z tych zwrotów nie- 
smacznych, które oklaskuje w parlamon- 
cie cala zgraja filistrów). Nustępnie była 
mowa o znaczeniu handlu wogóle i rozwo- 
jn niemieckiego w szczególności, o tom, 
jak to jedne narody wznoszą się n inne 
upadają, o wojnio hiszpańska-amorykań- 
skiej, o zmienności, cechującej stosunki 
polityczne obecnie, i w końen jako kwin- 
tesencyę całego bigosu oracyjnego, wy- 
strzelił banalny frazes: „W przyszłym 
wieku Niemcy będą albo młotem, albo ko- 
wadłom.* A więc mamy najpierw zapo- 
wnienie, że dla calów zgoła pokojowych, 
dlu ochrony swego handlu, Niemcy potrze- 
bują pierwszorzędnej marynarki. Gobacz- 
my, cp znaczy takie zapawnionie, * 

Handel zamorski Niemice wzrósł w apo- 
sób zdumiewający, jest to fakt powszech- 
nio znany. Leez, czy fakt ten może służyć 
jako argnment, dowodzący konieczności 
polityki zbrojeń morskich? Raczej prze 
wnie! Kupey niemieccy doskonale potrati- 
li wyzyskiwać warunki, wytworzone bez 
ich współudziału: W Indyach i Australii, 
w Afryce południowej, Brazylii i Chinach 
stali się oni współzawodnikami kupców 
angielskich, a żadnemu z nich ani się śni- 
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6 nomney okrętów pancor- 
m ich była jedynie taniość to- 
ieekieh, uwarunkowana nizką 
plucą robotnika niemieckiego oraz syste- 
mem profekcyjnym: Towary niemiockia 
są drogie w emczech, gdyż ela protok- 
cyjne chronią ja od konkureneyi, a baraez 
pobierany w ten sposób od apożywców 
w ojczyznie, pozwała kupcom i przeniy- 
slowcom zadawalać się zyskiem minimal- 
nym na rynkach obcych. Żeby sprzeduwnó, 
tanio, trzeba prodnkować masowo, a han- 
dol zamorski daje możność zbytu masowe- 
go i na tem pologa jego zua: ie dla knp- 
ców niomieckich. Powiększenie sil zbroj- 
nych w żadnym razio nie przysporzy zby- 
tu towarów i dla handlu niemieckiego dziś 
istnieje jedna tylko droga da dalszego roz- 
woju: zerwanie z dotychczasowym s8yato- 
matem protekeyjnym| Inne kraje bow ivm 
z biegiem czasu skorzystały 2 nanki udzio- 
łonej przez Niemay: otoczyły się również 
wałem ocł ochronnych, Kupoy niemieccy 
mogą się ntrzymać na rynkach Sianów 
Zjednoczonych Amoryki południowej i ko- 
lenij angiciskich, pod tym tylka warun- 
kiem, że za conę zniżonia olą niemiuckia- 
go na prodnkty rolnicze, Niamcy wyt 
goją obniżenie cel wywozowych w 
krajach na wytwory przemysłu. Dziwła 
okrętów pancernych nie zmuszą napewno 
do ustępstw ani Stanów Zjednoczonych, 
ani kolonij angiolskich, ani rzeczypospo- 
Ttych Amoryki południowej, którym Sta- 
ny Zjednoczona zawsze będą gotowe nieść 
pomoc zbrojną. Istotnie siły zbrojno mogą 
posiłkować bandel tum, gdzio się ma da 
czynienia z ludami o tylo bezbronnymi, 
że możnaim zarmponować pancernikami 
i kilku tysiącami żołnierzy, jak nuprzy- 
kład w Chinach. Toez karaoi z togo ro- 
dzeju krajami posiada znaczenie zgoła 
podrzędne. Handel wywozowy Niomioe np. 
przedstawia wartość 4,786,000,000 murek, 
z togo 702 miliony przypada na wywóz da 
Angli, 435 milionów do Austro-Wępior, 
398 milionów do Stanów Zjednoczonych, 
872 miliony do Rosyi, 268 mil, do Holnn- 
dyi, 254 mil. do Szwajearyi, 210 mil, do 
Francyi; wywóz do Ohin przedstawia zu- 
ledwie wartość 32 milionów, do innych 
ów Azyi 10 milionów, do wszystkich 
państw Amoryki południowej zaledwie 60 
milionów. A więc bandel z państwami cy- 
wilizowanomi jest boz porównania wa- 
żniejszy, u kn obronie tego handlu, nie 
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Sypialnia królewska, niby wielka szkata- 
ła dla klejnotów, miała zarówno podłogę, 
jak ściany wybite niebieskim adamaszkiem 
z grubym podkładem puchu. Wznosiła się 
nad nią wysoka szklanna kopuła, wokoła 
której biegła pałerym. Wszystko w tej ko- 
mnacie było miękie, żaden sprzęt nie zg- 
wierał marmuru, kości lub metału. Krzesła, 
kanapki, nawet stoły ułożone były z podu- 
azek, ażeby dotknięcie nie napotkało nic 
twardego. Na półsońie, pokrytej długo 
strzyżonym aksamitem, + hbosemi stopami 
w pantoślach ze skórek króliczych, w bia- 
łym, kaszmirowym szlafroku, w szkarłatnej 
<zapeczce na głowie siedział król, pijąc po- 
Jewkę winną. Opodal niego na miękiej pa- 
dłodze leżał błazen, wpatrzony w sklepie- 


nie kopuły, na którem by? pięknie odma- 
lawany widok nieba. 


Król 
O czem ty możesz tak długo myśleć? 
Kaka 
Ach! 
Król. 
Nawet wzdychasz... 
Kaka 
Och! 
Król. 
Powiedzże mi, co ci tak dolega? 
Koko. 


Dziwię się bardza, miłościwy panie, że 
nio odgadnjesz, widząc przecie, że leżę 
i patrzę w górę. 

Król. 
To mnie nie nic objaśnia. 


Koka. 

Bo nie jesteś filozofom. Gdybyś był mną, 
ległbyś także nu podłodze, wzniósłbyś oczy 
ku górze i rozmyślał głęboko nad bardzo 
ważnemi zagadnieniami: popierwaze, jeżali 
bóg odwoła króla Algoty z ziemi, to zape- 
wne umieści go w niebie za to, że nietylko 
uczył młode córki. swych poddanych kobie- 
cości, u piękne ich żony posłuszeństwa dla 
monarchy, ale także palił bezbożnych mę- 
żów, ojców i braci, powtóre, jeżeli go bę- 
dzie brał do siebie w łasce, te prawdopo- 
dobnie z ulubionym jego błaznem. Otóż 


medytuję, czemby zjednać boga, ażeby naa 
przoniósł w tej miękiej sypialni, zwłaszcza, 
że nmierając, będziemy chorzy. Przucioż 
nad obłokumi miejsca nie brak, a ty, nej- 
pobożniejszy panie, zbyt wielu upiekleś 
bogu grzeszników, ażeby on mógł ci odmó- 
wić wygody w niebie, do której przywy- 
kłeś na ziemi, 

Król. 

Popierwszo jesteś głupi, n powtóro zu- 

chwały. 

Koka. 


O, nie! Bo zastanów się tylko, ezcigodny 
mój władco: kiody człowiek jest najgłup- 
szym, zaraz po narodzeniu się, kiedy joaz- 
czo nie nmie rozróżnić palca od brodawki 
piersi, kiedy nie może być nawat ani 
szewoem, ani kowalem, ani woziwodą, mo- 
że jnż być królem. 

Król. 

Podaj mi dyscyplinę. 

Kaka. 

Zaraz podam ci twój rozum dla przoko- 
nania blazna. 

Przynosi dyscyplinę, którą król uderza 
go kilkakrotnie. 
Król. 

Przekonuj mnie tak, filozofie, jeśli jesteś 
ode mnie wyższy. 

A Kaka. 

Jai wierzguć nie potrafię, chociaż jus- 
tom mądrzejszy od kania. Świętej pamię- 
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zeba armat i pancerników, dopóki istniec- 
ją stosunki normalne, 
© Lecz co będzie w razie wojny? — pytają 
obrońcy zbrojeń morskich. Odsyłamy czy- 
telika po odpowiedź do trzeciego tomu 
pana Blocha „O wojnio Pinyan JA gdzie 
znajdzie obficie zgromadzony materynł do- 
wodowy, upoważniający do przyjęcia na- 
stępujących wniosków: 1) Wskutek postę- 
pów w tochnice wojny morsk: żudne 
aństwo stanowczo nie mogloby ochronić 
od zagłady swojego handlu. Nawet potę- 
ma marynarka angiolska nie zdołałaby 
w rasie wojny ochranió okrętów handlo- 
wych swego puństwa przed napaścią krzy- 
żowników i torpedowców francuskich lub 
niemieckich, pomimo że rozporządza sila- 
mi bez porównania większemi. 2) Dwa 
państwa, prowadzące wojnę na oceanach, 
zniszczą wzajemnie swój handel, lecz ża- 
dne z nich nie będzie moglo podtrzymać 
handlu własnego. 3) W razio zamieszania 
w wojnę morską, każde państwo, bez 
względu na to, jakiomi siłami zbrojnomi 
rozpórządza, musi pogodzić się z myślą, że 
handel jego na morzu będzie przerwany. 
Zadanie tedy marynarki pod względem 
obrony własnej schodzi do obrony wybrze- 
ży, lo zapobiegania wylądowaniu wojsk 
Aoc, do obrony od blokady. Temu zada- 
niu marynarka niemiecka w obecnej swej 
sile może sprostać, co nawotń przyznano 
juz wrzędowo. 

Jeżeli więc rzecznicy powiększeniu sił 
zbrojnych Niemiec powtarzają frazes o o- 
bronie handlu zamorskiego, jost to sofiz- 
mut świadomy lub bezwiodny 

Pozostaje zatem drugi argument p. Bü- 
Jowa, „aby zostać w przyszłym wieka mło- 
tem, Niemcy potrzebują potężnej mary- 
marki.“ To znacz, iemcy będą budowały 
okręty pancerne w cclu zdobywaniu no- 
wych posiadłości kolonialnych; zaczyna się 
nowa era -- imperyulizm germański. 


Zobnezmy jodnak, w jaki spoaób to pla- 


_ ny mogą się urzeczywistnić, Niemey po- 


Nie cheę przebaczenia. 


Wadwji już dzis ogromne co do pr 
posiadłości w Atryce — Togo, Kamorttn, 
posiadłości w Afryce południowoa-zacho- 
niej i na wybrzeżu wschodniem, oraz 
W Polinczyi. Oknznjo się jednak, żo ta 
zdobycz nigdy korzyści nie przyniesie. 
Utrzymania tych kolonij w roku ubiegłym 
kosztowało 16 milionów marek, a caly 
bandel przywozowy i wywozowy razem . 
— 


wzięty wynosi załedwie 14 milionów. Pr: 
puśćmy, że handel ten daje korzyści zna- 
czne knpetom; niechby przynosił 50%, to 
wtody nawot dla zapewnionia kupeom 7 
milionów zyskn państwo paniosło wydat- 
ków więcej, niż dwakroć tylu! A przytem 
liczymy tu tylko wydatki bozpośrednie, 
należałohy doliczyć jeszcze dziesięć razy 
więcej, gdyż z powodu tych właśnie kolo- 
nij rząd przed laty domagal się budowy 
kilku krzyżowników, a każdy z nich kosz- 
tował 10—15 mil. marek. Rzecznicy poli- 
tyki kelonialnej odpowiedzą, że kolonie 
przyniosą korzyść dopioro w przyszłości, 
lecz kto czytał choćby tylko urzędowe, o- 
czywiście bardzo różowa zabarwione apra- 
wozdania roczne o tych posiadłościach, 
wie, że one nie mają żadnych widoków 
rozwójn: Togo i Kamerun, jako krainy pod- 
zwrotnikowe, mogłyby rozwinąć się tylko 
wtedy, gdyby nadawały się do uprawy 
plantacyj, lecz dziś już mamy dowody nic- 
zbite, żo z powodów klimatycznych w tych 
częściach Afryki plantacye nigdy się nie 
udadzą; posiadłość w Afryce południowej 
mu khmat zbliżony do transwalskiego, 
lecz rozwojowi kultury staje na przeszko- 
dzie brak wody, który uniemożliwia hado- 
wię bydła na wielką skalę, a to jest jedy- 
ny środek utrzymania Transwalczyków; 
nadzieje zaś znalezienia złota zawiodły. 
Posiadłość wreszcie na wyhrzeżu wacho- 
dniem ulega peryodycznie zarazom i gło- 
dowi. Wyspy Polinezyjskie, w posiadaniu 
Niemiec, odznaczają się również klimatem 
nieprzyjaznym; ludność wysp  Karoliń- 
skich, kupianych niedawno za cenę 18 mi- 
lionów marek od Hiszpanii, wymiera szyb- 
ko. O osiedlaniu większej ilości Europoj- 
czyków w którejkolwiek z tych kolonij 
nioma mowy. 

Jedynie posiadłosć na wybrzeżu ocoanu 
Spokojnego, port Kian-ezau, zdobyty na 
Chinach przez mapal korsurski, może 
przedstuwiać pewną wartość, o ile udzło- 
by się rozwinąć stąd handel z krainą pa- 
łożoną w głębi lądu, dla której port ten 
może się stać dogodnym punktem wywo- 
zów ym. Lecz popierwsza dowiadujemy się 
z najnowszego sprawozdania parlamentar- 
nago, że i tn furopejczycy mrą jak muchy 
wskutek tyfusu, febry i kataru kiszek, po- 
wtóre, tu część Chin, dla której Kian-czan 
może być portom, jest tak biedną, że dłu- 
go wypadnie czokuóć na jakiekolwiek ko- 
rzyści handlowe. Tymczasowa więe port 


ten ma jedynie znaczenie militarno jako 
przystanek dla okrętów wojennych. 

Dotychczasowa polityka kolonialna Nio- 
mice nie może zatom poszczycić się powo- 
dzeniem. Nie w tem zresztą dziwnego: 
Kraje, nadające się do kolonizacyi euro- 
pejskiej, dawno już zostały zaludniona 
(Ameryka, Anstralia, Afryka połndniowa), 
kraje zaś odznaczające się bogactwem na- 
turalnom, o klimacie i głebie sprzyjającej 
uprawie zyskownych plantacyj, znajdują 
się dawno w posiadanin państw europej- 
skich. Drayiożny orzeł pruski nio znajdzie 
nigdzie na kuli ziemskiej zdobyczy ła- 
twych a zyskownych. Przed możliwością 
wojny marzkiej z Angliq Inh Francyą co- 
fnio się chyba nawet p. Bülow. Może on 
marzyć jodynie o zdobyczach na Holen- 
drach, Poriugalezykach, Dańczykach. Lecz 
nie uloga wątpliwości, że na taki rabunek 
niełatwo znów pozwolą inne mocarstwa, 
że wobec planów dzisiejszych owe mniej- 
sze państwa europejskie będą usiłowały 
zabezpieczyć się traktatami, zawartymi 
z któremkotwick wielkiem mocarstwom. 


A więc państwo niemieckie może nrz0- 
czywistnić swoje zapędy zuborcze jedynie 
kosztem zwycięztwau w atrasznoj wojnie, 
która wszozęta o jakieś wyspy odłogło, 
musi być rozstrzygnięty na lądzie europej- 
skim; wojny, która wobec dzisiojszego | 
stann zbrojeń byłaby najokropniejszą klę= 
ską, jaką wyobrazić sobie można. 


Tiecz nawet jożeli do wojny takiej nio 
dojdzie, to już sumą zbrojenia morskie, 
w których Niemcy přagny przodować, sių 
klęską dla uropy. Wydatki na utrzyma- 
nie siły zbrojnej lądowej w Niemozech ro- 
ku 1873 wynosiły nio cało trzysta milio- 
nów marok, w róku zaś ubiegłym 602 mi- 
liony, do czego doliczyć naloży 57 milio- 
nów marek odeetków, placonych od długu 
paustwowego, zaciągniętego na wydatki 
militarne, i 74 miliony nn cele militarne. 
Ogólem wydatki na utrzymanie armn ul 
roku 1873 do 1998 włącznie (bez odsetków. 
i ponsy:) wynosiły — 12,257 milionów ma- 
rok. Čo do budżotu marynarki, przadstw= 
wiał się on w rozmiarach względnie skrom- 
nyol do chwili wstąpienia na tron ohecene- 
go cosarza, od-tega czasu wzrasta nador 
szybko: w voku 1588 wydatki na ten cel 
wynosiły 52 miliony, w roku 1898 — 120 
milionów, Ozy lud niemiaoki podoła dal- 
szemu podwyższaniu tych wydatków nio- 


ci ojeieo mój miał wielką racyę, gdy czę- 
sto powtarzni: jażoli jostoś klejnotom, to 
schowaj się w głąb ziemi, u nie leż na 
drodzo, bo cię rozdepcze każda mocne ko- 
pyto. 

l 


Król. 

Nio będę męczył ręki dla takiego Jotra. 
Nubroileś jnz za wielo. Pójdziesz nn szu- 
Dionice. 

Koko 

Xhętnie zamienię ciebio na boga, który 
godzien będzie mojej pokary. Zresztą, za- 
powne wkrótee się u niego zobaczymy. 

Król. 


Kaka. 
Alhoż tobie, najukochańszy panie, wiele 
Życia pozostalo? 
Blady król targnąt się na sofie i zamilkł. 
Koko usindł przy jego stopach i oparł gło- 


Wkrótce? 


wę na ręce. 
Krol 
Czemuż nie nie mówisz? | 
Kaka 


Robię rachunek samionia przed śmier- | 
cią. 


Król 
Rądź dobrym, ju vi przebnczę. 
Koko. i 


Król. 


No, nic gniewaj się. Jak ty mało mnie 
„kaski. 


Koko. 

Oo ci tam, najezulszy panie, po mojej 
miłości. Od togo masz siedem ślicznych 
dam, któro wsuwają się kolejno przez tych 
siedmioro drzwi. Zaraz tu przyjdzie ładna 
środu. która cichie pocieszy, a na mnie 
ściąenie karę. Niedawno twoja dostojne 
małżonka złajala mnie, jak rajfura, za to, 
że ja wymyśliłem to skryte drzwi dla twa- 
ich przyjaciółek. Odpowiedziałem: na ho- 
nor, to nie mój wynalazek! Ja bym co naj- 
wyżej radził mojemu słabowitomu pawi, 
ażeby poprzestał na czworgu drzwiach 
i przyjmował jedną damę w każdej nawoj 
lunacyi księżyca. Alo codzień nigdy! Pa- 
mimo to plunęła ua mnie. 


Król. 
Kto mógł królowej o tem doniesc? 


Kaka. 
Że wie, tego jej me biorę ze złe, ale 
dlaczego pluja na mnie? 


Król. 
Zapamnij o tom, mój chłopcze, Nie po- 
winszowałeś mi dotąd szczęśliwie odhytej 
kąpieli.. 


Koko. 


Ha, ha, ha! Nie powinazowalem mu szezę- 
sliwie odbytej kąpieli! Doprawdy jestem 


mi niepotrzebny, ba już sam może sobie | 


mnie zastąpić. 
Kral. 
Czyż nie składasz mi życzeń ro rano? 


Kako. 

Ależ składam, skladam, ile razy władca 
stu ziem i pięćdziesięcin milionów podda- 
nyeli raczy pomyślnie przepłynąć wannę, 
Dzis jednak znprzestaję cieszyć się każ- 
dym takim wypudkiem. 


Król. 

Dlaczego? 

Koko. 

Bo widzę, że mój najbłedszy pan zaczyna 
uważać tę wannę za hurzliwe morze, a mnie 
za kapłana, który powinien odśpiewaóć co- 
dzień hymn dziękczynny za ocalenie pana 
z razbitego okrętu. - 


Król. 
O, pójdziosz na szubienieę. 
Kaka. 
Jeśli zechcę, f 
Król. 


Zobaczymy. 


oko. 

Tak, najsłabowitszy panie. Bo jesli nio 

cheę, będziecie musieli mnie zanieść jak 
arcykapłana w procesyi. 


Obaj zamilkli. 


(0-0... 
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produkcyjnych: czy świeca z dwóch koń- 
ców zapalona nie spali się zbyt szybko? 
Oczywistą jest rzeczy, że powtórzy się 
tu dawna historya: zbrojenia morskie 
w Niemczech wywołaj, nowo wysiłki w 
innych państwach, i w tym monstrualnym 
wyścigu na polu zbrojeń muszą w końcu 
wyczerpać się sily narodów enropejskich. 


Dr. J. B. Marchlewski. 


Tydzień polityczny. Buller zrobił uową 
próbę przedostania się do Ladysmitlu, Trwała 
ona ad 5 do 7 b, m, zakończyła się tak, jak 
i dwie poprzednie: odwrotem za 'Fugelę. Straty 
urzędowo dochodzą do 400 zabitych 1 ranio- 
nych, Na środkowym teatrze wojennym, prze- 
ciwko Oranii, dowództwo naczelne objgł już 
sam Roberts; nowe dywizye tam właśnie skie- 
rowuł, Dotychczas, z wyjątkiem miejscowych 
zminn, przeważających faktyczne korzyści to 
na jedny, to na drugą stronę pod Kimberleyem, 
nad Modder-river, pod Rensburgiem i Colesber- 
giem, pod Magperfontcin — nie zaszlo nic ta- 
kiego, coby stosunek strategiczny stron zmieni- 
ło. W przyszłym tygodniu spodziewać się mo- 
2na bulotynów ważniejszych. 

Sejm niemiecki ukończył już rozprawy ogól- 
ne nad Hotą. Przyjęcie jest pewne. Poranaża też 
i swoją tlotę Franera, ponmaża i Anglia. Z ma- 
wy wszakże ministra wojny. Dansdownea, w d, 
12 b. m. widać, że wzmocnienie się na lądzie 
będzie szybciej i dzielniej podjęte, aby % cza- 
sem doprowadzić Anglię do zupełnego doró- 
wnania Europie pod względem organizacyi woj- 
ska. Ochotnicy i milicfa na bardzo juź krótką 
tylko metę wystarczyć mogą; służba powsze 
chana czeka wiełkie mocarstwo „Greoter Britain." 
Wielka polityka potrzebuje wielkich armij. 

Na Europę skarżyć się Anglia nie może: wiel- 
kie mocarstwa odstępują, jej swe działa, będące 
jeszcze w robocie. Neutralność pozwala zabic- 
rać nawet chleb dla Transwalu, alu nie prze- 
Bzkadzi dawać Anglikom artyleryi. 

W sejmie pruskim po interpel. zd 4 b. m. 
była nowa w d. 14 — ks. Jażdzewski wniusł 
skargi i oskarżenia, Minister spraw wewnętrz- 
nych, Rlieinhaben, odpowiedział, że dopóki trwa 
demagogia polska, a Polacy nic przejmą się du- 

chem pruskim, dopóty stosunki nic ulegną zmia- 
nie. Przyrzeczenie wzięcia pod uwage faktó 
powołanych przez interpelanta — ma wartość 
śliny. Redaktora Gazely Ostrowskiej oskarzo- 
no o zbrodnię staun, 

Ceg, Wilhelm naradzał się tajemniczo z po- 
słem angielskim. Domyślają się to Transwalu, 
to przymierza, to wreszcie sprawy Egiptu i wo- 
góle znpędów francuskich, które Delcasae w sej- 
mie stwierdził słowami: „Nadeszła pora nie 
Błów, ale czynów.* Dotychczas dał właśnie — 
tylko słowa. 
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rawa, gorąco poruszona przez Aida- 
;jma Pługa w powieści jeszcze przed 
(trzydziestu para laty, nio przesta- 
o być żywotną w całem znaczeniu. Zie- 
mianie ciągle się skarżą na brak ludzi 
uzdolnionych i uczciwych, żywo się zaj- 
 mują zabezpieczeniem jeh przyszłości 
| za pomocą powołanej już do życia in- 
stytneyi społecznej, narzekają na częstą 
zmianę pracowników, ale zapominają zu- 

_ pełnie o tem padłożu etyczne, które ro- 
- wnież jost niezbędnym waruukiem astnic- 
ak i zapewnienie podstaw materyul- 


jA 
PI 


nych. Od ofieyalistów są wymagane jak 
najlepsze świadoetwa, stwierdzające nie- 
tyłko nzdolnionie fachowe, lecz zarazem 
i rękojmię moralną. Właściciele ziemscy 
w zamian za taką. rękojmię nie nie dają 
i gdybyśmy np. na.posiedzeniu sekcyi rol- 
nej luh jakiegokolwiok Tawarzystwa rol- 
niczego zażądali obok biura stwierdzające- 
go nezciwość oficyalistów, stworzenia ta- 
kiegoż biura, w którem oficysliści mogliby 
się dawiadywać o uezciwych, rzotelnych 
zarobkodzwcach — niewątpliwie wniosek 
ton wywołałby gwałtowne olmrzenie 
liczne atoli i bardzo jaskrawe fakty 
świadczy, że takie postawienie kwestyi 
w życiu jest niezbędne., Na poparcie zaś 
tego przeświadczenia podamy przykłady, 
zaznaczone w świeżo wydanej broszurze 
włuweiciela ziemskiego, szlachcica z krwi, 
kości i tradycyi, p. Aloksandra Jelskiego 
(„O sprawie oficyulistów gospodarskich“): 

Pewien wysocu ukształeony agronom, 
„z nejszłachetniejszem poczuciem,“ otrzy- 
mal ol magnata propozycyę objęcia posa- 
dy zarządzającego. Zarobkodawea przyjął 
swogo „wapólpracownika* z wyszukaną 
grzocznońcią (w mieście, zdala od dóbr), 
udzielił mu zaliezki i zwrócił koszt podró- 
ży. Tak dalece ujął człowieka uczciwego, 
że ten poprzestał na umowie ustnej. Po 
przybyciu na miejsce pracownik znalazł 
się.w położeniu boz wyjścia. „Teraz nie 
dziwię się — pisze pokrzywdzony do p. 
Jelskiego — że magnat aż z tak daleka 
sprowadził sobie rządcę, bo tu z okolicy 
nikt u niego słażyć nie chec, a kto go zna, 
nikogo mu rekamendować nie będzie... Na 
pierwszej audyencyr w mieście, kiedy się 
miała zawierać umowa, przyjęty byłem 
po pańsku, ale grzecznie, elegancko. Przy 
powitaniu podano mi jaśnie wiełmożną 
dłoń, proszono siedzieć i poczęstowano oy- 
garem, obiecywano wszelkie dogodności, 
pożegnano z galanteryą, więc byłem ujęty, 
co się zowie, za serce... Po przybyciu na 
miejscee oczy mi się rozwarły i serce za- 
drżalo holośnie na widok smntnej rzeczy- 
wistości; znalazłem się w pulapee. Co za 
różnica w traktowaniu! Ręki jnż się nie 
podaje, siedzieć nie prosi się, ton wynio- 
sły...» W dalszym ciągn pokrzywdzony po- 
daje długi szereg prześladowań i szykan. 
„Gdym odebrał wiadomość o przyjeździe 
żony z dziećmi i nauczycielki, poprosiłom 
o konie do kolei. Jak żyję, nie widziałem 
człowieku w takiej pasyi. Wściekle się 
oburzył za „zuchwałą” prośbę moją i zale- 
dwie ndnlo się wybłagać dwie male, odra- 
pane bryczki, chać w wozowni stała kilka- 
dziesiąt różnych krytych pawozów, x staj- 
nia pelna koni i ludzi. Dzień był dźdżysty, 
wietrzny 1 zimny, odległość drogi kilka- 
milowa. Dzieci trzeba było trzymać na ko- 
lanach; żona niezdrowa, wycierpiała silny 
kaszel w tej podróży, a dzieci przezięhły 
i rozeliorowały się.“ 

Następnie rozpoczęły się coraz gorsze 
prześladowania: Ogrodu na warzywa nie 
duano wcale i wzbraniono nawet ogrodniko- 
wi sprzedazy warzywa dla rządcy. Rozmo- 
wa z „chlebodaweq* niemożliwa: „Jeśli mu 
odpowiadam na pytanie, irytuje się, zwąc 
to przerywaniem i zaprzeczeniem, 4 gdy 
milczę, wpadz w pasyę i woła z wyrzutem: 
„Dlaczego pan milezysz** Własnych słów, 
powiedzianych dnin poprzedniego, wypie- 


ra sięi jak furyat krzyczy, że ja klami 
ubliżam, żem bez wychowania itd. Jeśli 
siedział w kancelatyi przy papierach—nt 
padał i wymyślał, że nigdzie nie chodzę 
i nie wiem, gdzie się eo dzieje; znowu je- 
ślim odbywał wycieczki kolo gospodar- 
stwa, to wrzeszozał, że tylko spaceruję. 
Dzieci bawiły się w zakątku odludnaj aloi, 
w ogrodzie — kazano je wypędzić; jodnem 
słowdłm formalny szal prześladowczy go 
opanował. Zaciąłam zęhy i milezałem... 
Cierpliwość wszakże i rozygnacya nie pn- 
mogły; dokneznł mi ów „Faraon,“ wresz- 
cio wczwał do siebie, zwymyślał od ostu- 
tnich słów i wymówil miejsce... Blagałom 
go o sąd polubowny, ale on pursknął dzi- 
kim śmiochem i drwi] z mej naiwności.* 
P. Jelski dodaje od siobie, że ów gnębi- 
ciel zmarnował żywot wielu podwładnych 
i posiada caly lamus rzeczy „zagrabio- 
nych“ lub porzuconych przez uciokających 
od niego w nocy? Powołując się na inna 


podobne fakty, autor nazywa jo objawam | 
„smutnego atawizmu dnoha.“ Moża to mie- | 


tylko atawizm, ala nawał obłęd. W każ- 
dym jednak razie szkoda wielka, że p. Jel- 
ski, który już nieraz wykazał swą ben- 
stronność i wielką odwagę, nie wymienia 
nazwisk takich’ gnębicioli i „szalońeów.* 
Oddałby tym sposobem wielkie uslugi spo- 
leczeństwn, gdyż ostrzeglby liczne rzesza 
pracowników przed niebezpieczeństwom. 
Tacy zaś panowie „chlehodawey,* omijani 
starannie, musieliby w koncu z konieczno- 
ści zejść na stanowisko człowieka. 
Rozpatrując sprawę z punktu ekonomi- 
cznego, p. Jelski wydobywa znowu zo swo- 
jej teki zasobnej list pewnego oficyalisty, 
w którym między innymi znajdujomy ta- 
kia wywody: „Ozęste narzekania naszych 
memian na brak fachowa wykształconych 
oficyalistów, wprowadzają w błąd ludzi 
nieświadomych rzuczy. Ziemianie wyma- 
gują od nas, współpracowników, grunto- 
wnego wyksztułcania — racyu — nlo czy 
sami je posiedli?.. Więc jakżu mogą być 


bezstronnymi i fachowymi sędziami naszej < 


kompoteney: 7 drugiej strony sami oni 
tworzą ofieyalistów nia niewartych, ludu- 
cych, dając im „dla odezepnego* dohra 
swiadectwa polecające... Wielu znowu dzia- 
dzieów ocenia wartość oficyalisty jedynie 
wplywem na razie do kasy dużej gotówki. 
chociażby się to działo kosztem kardynal- 
nych strat dla gospoduratwu; mianowicie: 


przez wyprzedaż karmu, inwenturzy, resz- ` 


tek lasu, przez *opuszczenie budynków itp, 
dewastacyc. Pomijania zresztą ścisłej ra- 
chunkowości jest toż powszechną wadzy 
ziemian i fachowa w tej gałęzi pracowni- 
cy najmniej są poszukiwani, chociaż ci 
powinni hyliby zająć stanowiska poezeano 
w warsztacio rolniczym. Nadto, w wybo- 
rze pomocników dziedzico kierują się zwy- 
kle fałszywie zroznmiumy oszęzędnością: 
wybierają sprzedających najtanioj swą 
pracę, bez względn ozęsta na umiejętność 
1 zasady moralne.“ 
Awykle łudzie fami 
wierza za 


i, którym się po- 


ordynuryi. Przytem wolno im trzymać 
dwie krowy. Mieszkanie tych pracowni- 
ków „to prawie barłog, złożony z dwu on- 
clmgcych, nieopatrzonych, chłodnych izb. 
gdzies w zaniedbanem ustronm.“ Kawali 


a] znacznego majątku, pobio- 
rają mniej wiecej 250 rubli i kilka beczek ` 
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wwie są uposażeni jeszcze skromniej. Shi- 
zuio tedy oficynlista utrzymuje, że na ta- 
kie warunki może się zgodzić tylko szar- 
latan, albo niepoń. 

„Panowie, wynagradzująć licho — czy- 
tamy daloj w tym liscie—_nie uwzględnia- 
ja potrzeb naszych, a obejście się ich z na- 
mi bywa nieraz gorazo, niźli z dawnymi 
poddanymi i zachodzi tylko ta różnica, że 
tamci nie rozumieli swego položenia, gdy 
my, dzięki Bogu, dotarliśmy do odczuwa- 
uia godności czlowieka." 

Zarobkodawey magą powiedzieć, iż go- 
spodarstya nie mają środków na lepsze 
opłacamo pracy. Na to oficyalista odpo- 
wiada: „Jeżeli się płaci skąpo, nie należy 
wymagać wiele; a najlopiej — nahądźcie 
sami potrzobnego wykształcenia w zakro- 
sie gospodarstwa, aby módz obyć się hos 
takich współpracowników, jal my. Przo- 
cjwnie — tam gdzie zachodzi rozumna po- 
trzeba przyjęcia fachowego oficydlisty, 
muss, si 
wynagrodzenie pracy jego. Poco tedy uty- 
skiwać bezmyślnie, że Indzio nkształceni 
szukają eiąglo popłatn zych stanowisk 
zamiast garnąć się do gospodarstwa? Czyż 
niema w tem winy samych właścicieli? 
Poprawcie los nasz, a wtody wymagajcia 
umejętunoj czynności, uważając przede- 
wszystkiem nas nio zn sługi niewolne, oba 
wiązane czapkowaci całować rękawy ehle- 
boduweów, locz zn. zospółpracowników, ma- 
jących obok ohowiązku spełniania wior- 
nia służby, równo jak i oni duchowe i ma 
torynlno potrzeby i prawa w hierarchii 
spolecznej. Przy takich warmikucli byti 
uwróciy się niozawodnie ku waraztatowi 
rolniczemu ailv Fiehowae. nioposzlakawana 
i zrodzi się wspólność interesów, opurtu 
na wzajemnym ezaonnku i wdzięczności 
zarowno chlobodnwców jak i wspólpraco- 
waików.* 

ZE 


znalęż 


środki odpowiednia na 


Z RUCHU KOBIECHGO WE FRANCYI. 


-— 


uelh kobiecy we Franeyi wzmógł 
się wielee w ostatnieli trzech latach. 
gda zdobycze polityczne i ekonomiczne, 
założenie wielkiego dzionniku, poświęco- 
nego sprawie niewiast, oto objawy zna- 
mienno i poważna. © nioktórych z nich 
donosiłem w Prawdzie. Obeenia cheialhym 
zwrócić uwugą na coraz bardziej wzmuga- 
jacy się prąd w kiorunku oświaty i sama- 
pomacy wśród kobiot. Zabiegi o prawa 
polityczna i o matwienie zarobkowania 
nio pochłonęły w zupełnośa kobiet fran- 
cuskich. Gernięcio się do nauki i do Awia- 
tla rośnie pośród nich stale. 

Do Sorhony, szkół medycznych i innych 
wyśźszycli zakładów nankowych wstępuje 
noruz więcej Franouzek, Za dowód niechaj 
posłużą cyfry. W roku 1893 było we Pran- 
nyi Irl Franenzek pobierających nauki 
na uniworsytocie; z tych [6 słuchało wy- 
klulów medycyny, 141 filozofii, 7 przyro- 
dy. (Gudzoziemek było 172, z tych 149 nu 
wydziule lekarskim). W roku 1899 cyfra 
ta wzrosła przeszło w dwójnasóh. Wszyst- 
kich studentek Fruncuzek było już 3 
Modycyny uczyło się 145 (endzoziamok zaś 
140): 87 w Paryżu, i w Rordekux, 25 w Lil- 
le, 3 w Lyonie, 7 w Montpolhee, 17 w Tu- 
luzie. Na nanki przyrodmeze była zapisa- 
nych 38, na literature 149 (cudzoziemek 
tylka 38), na prawo 3 (dwie w Paryżu, 


jedna w Bordeaux), na wykłady farma- 


i ab. 


Cyfry te świadczą bardzo wymownie, | 
20 jeśli przez jakis czaa Francuzki korzy- | 
stały mało z dopuszczenia do studyów uni- 
wersyteckich, to za to w ostatnich latach 
napływ ieh do uniwersytetów staja się 
coraz większym. 

Instytueye zawodowe posiadzją obcenie 
liezne zastępy słnchaczok należących da 
narodowości francuskiej. Nauezycielek lu- 
dowych jest teraz tyleż co nauczycieli. 
Wykaz statystyczny ogłoszony w „Bnlle- 
tin administratif de l'instruction“ |numer 
z dnia 23 grudnia 1899) dowadzi nawot 
większej pilności kobiet, niż mężczyzn. 
I tak ze stu mężczyzn, nbiegających się 
o patent nauczania elementarnego, otrzy- 
mało go tylko 81, » tylnż kobiet — 82. 
Wreszcie jeszeze różnica istnieje między 
kandydatami i kandydatkami o patenty 
nauczania wyższego. Ze stu mężczyzn 0- 
trzymało je 39, zostu kobiet—61! Podohnio 
rzecz się ma z patentami dozorowania (in- 
spoktorstwa) szkół ludowych: otrzymało 
je 9,30 na stu mężczyzn, 30 na sto kobiet. 
W siedmin innych działach egzaminowych 
wahania cyfr są mniej znaczne, alo pra- 
wie wszędzie przewaga jest po stronic 
nanczycielek. 

Organizują się nadto liczne kahiece kół- 
ka samoksztalcenia. Od listopula 1898 ro- 
ku „Towarzystwo feminizmu chrześcian- | 
skiego“ zaczęło nrządzać zebrania , tygo- 
dniowe, na których sq roztrzysane wazol- | 
kie zagadnienia, dotyczące kobiet. To su- 
mn Towarzystwo otworzyło, kurs liłozafii 
dla dziewcząt. 

Inne stowurzyszonie, założone w rokn 
1898 pod nazwą „Francuska grupa atu- 
dyow kobiecych," wsięla sobie za główny 
col szmokształeonie, 

Do zabiegów około oświaty naloży tek- 
że urządzanie tak zwanych „konferoneyj 
worsalskieh* (Conférence de Versnillca). 
Od dziesięem lat zbiema się co roku w po 
lowie czerwca liczne grono kobięt w da- 
wnoj siydzibie królewskiej i wówezus oil- 
bywają się wykłady dotyczące razmnitych 
działów kwostyi kabierej. Zwłaszcza rok 
1898 zapisał się wysmiamcię w dziejach 
toj onstytucya. 

Przeszło sześćset kobiet przybylo wów- 
czas da Wersalu, a po mowie panny N. 
Monod nastąpiły odczyty. Pam Mallet 
traktowała o rodzinie i a wychowania 
dzieci. pani Abbadie nakreslila żywot świe- 
ż0 zmarłej Amerykanki, pumy F. Willard, 
ustronomka, panna Kiumpke mówiła a ko- 
bietach praenjących w paryskiem obser- 
watorynm astranomicznem, pani Pógard 
o kobiecom Towarzystwie emigracyjnem. 
K. Sehirmachor ieowału obraz ruchu 
kobiecego w Niemczech. Pani Vincent 
zdała sprawę z przebiegn kongresn w Bruk- 
soli r 1897. 

Potem pani Manriecnu traktowała a u- 
tworzemmu szkół rolniezych i ogrodniczych 
dla kobiet ua podobieństwo tyeh, które 
istnieją w Anglii i Ameryee. „Jeśli spolo- 
czeństwo tranenskie—brzmiały wniaski — 
ches mieó dobrych termerów, może wy- 
chowywać i kaztałcić także pewną liezhę 
kobict w tym kieronku.* 

Główny organ kobiecy, Fronda, poczy- 
nil zabiegi o założenie szkół gospodarczych 
dla kobiet. Przytoczę wypowiedziane w tej 
sprawie argumenty pani Ludwiki Dohor: 

Mważum za zbyteczne — oświadcz 
rozwodzić się dlugo nal koniecznością 
kształcenia kobiety w zakresie gospodar- 
stwn domowego. Musi ona Iuczyć pown- 
źnie ze względu na swoje położeniu w ro- 
dzinie i na zapotrzebowanie joj pracy 
z tej właśnie dziodziny przez społeczoń” 
stwo. Dotychczas nio mumy we Franeyi 
iustytneyi w rodzaju angielskiej 


i „Szkoly 
uarodowej kucbarstwa,“ nrządzonoj talk 
wybornie, że dziewczyna, która ją skon- 
a inda i dokładne pojęcie a hygienie 
i kuchennej i potrzebną u- 
prowadzenia zarowno bogato- 
się na życie 


g 
miejętność 
go damu, w którym wydaje 


dwadzieścia do stu szylingów tygodniowo, 
jak uboższego, gdzie te wydatki stanowią 
siedem do dwudziestu azylingów. Szkoła 
awa bowiem odpowiada nietylko potrze- 
bom warstw średnieli, lecz i robotniczych, 
Czy mamy spodziewać się w tym wzglę- 
dzie pomocy urzędowej? Może taki „gwóżdź” 
stworzą władze nasze bodaj na czas wy- 
stawy? 'Tymezasom jednak pożądana jest 
inicyatywa prywatna, 

Niestrndzony „apostoł knchni,* p. Dries- 
sens, ad kilku lat już urządza tn i awdzie 
teoretyczne i praktyczne wykłady dla 
dztowcząt. Dotyczą one jednak więcej kla- 
sy średniej. 

Ale zarznei mi ktoś: „Co? mamy uczyć 
dziewezęta z klasy robotniczej, jak pelnić 
powinności kuchónne i gospodarskie? A leż 
one od dzieciństwa mają do czynienia tyl- 
ko z kuchnią i miotłą.* Zapewne, lecz zna- 
jomość smacznego, zdrowego i taniego 
sporządzonia jsdła nio jest wśród nieli 
zbyt powszechną. Nawet nujbieglejszym 
pomiędzy niemi przydałyby się wskazów= 
ki z hygieny, okonomii i estetyki kncehon- 
nej. Sztuka kuchonna wydoskonaliła się 
dzisiaj, nauka przyszla jej z pomocą i od- 
powiednie wyklady magy znakomiciu uzn- 
pełnić to, czego dziewczynu nauczy się 
w damn.“ 

Wywody te i rozprawy nio przeszły buz 
skutku, Jedna z bogatszych pań francu- 
skich (nazwisko awe ukrywa nu razio) zn- 
Jożyłu w r. 1899 dwie szkoły kncharskio 
dla warstw pracujących. Jedna znajdnjo 
się w siedemnastej dzielnicy Paryżu, dri- 
ga w przemysłowem mieście Montluçon 
w departamencie Alliery. Oto jak opisuje 
ona swojij szkółkę w Paryżn: 

„Doprawdy przyjemnie widzieć to dziew= 
czynki, gdy grupami po cztery, przypa- 
anwszy ładne ezerwone fnrtuszki, zabiera- 
Ją się czy to do gotowaniu vosoln, czy da 
sporządzeniu jakiego ciasta lub placku 
z jabłkami, Pan Gilbert, nauezycici, ukha- 
dw im tablice «en mięsa, nozy je sporzą- 
dzać obiady tanio i łatwe, takie, jakia wy- 
padnie im gotować n siebie i jestem po- 
win, że matki naszych młodych przyja= 
ciólek sę nam wdzięczne za wpajanie ioli 
córkom zamiłowania do tego zawodu go- 
spodyni, który może być miłym, u nawot 
pociągającym, gdy umie się go sprawo- 
wić Pani i pun Driessons dowiedli, że 
można ugotować wyśmienity obiad w ezar- 
nem ubraniu lub w jasnym jedwabnym 
kaftaniczku.* a 


O Moutlugon pisze ta pani co nastepuje: 
Dwu razy tygodmowo podezis wakacyj, 
raz zaś w ozasie szkolnym, kucharka, któ- 
rej poleciłam udzielania nauki, wybiera 
z paśród dziewcząt w szkole św. Jukóba. 
asiom, wszystkie w wieku 15 —20 lit, Idą 
na targ, potem gotują sumo obiad na osiom 
osób, kosztujący w całości 2 trunki (bez 
chleba i wina). Jedzą go razem w polu- 
dnie, zadowolone. Składa się on z jednej 
potrawy mięsnej, jak słonina z saczewicą, 
cielęcina z jarzyną, potruwlew baranie, 
i z czegoś słodkiogo — ciastka z ryżu, pla- 
cka ze śliwkami itd. 

Dodaję zwykle do tych potraw tak zwa- 
ne danie dla dziecka lub dla chorego, bo 
odwiedzając często robotników, zanwkży- 
Jam, że gdy „maulec* lub ehory nie chee 
jeśó kapuśniaku, który zmiutają wszyscy 
stołownicy, wnioskuje się, iż nie są glo- 
dni, W iatocie lekką jakąś i pożywną po- 
trawą nie pogardziliby, alo nikt nia nmio 
jej przysposobić. Doszłam już do tego ro- 
znltntu, że nasze nezennice, zachwycone, 
aż mogą sporząydzić potrawę tak dobra, 
i niedroga, próbują ugotowac ją w domm, 
gdy tylko c: m pozwala. Rodzice są 
z tego bardzo zadowoleni, a myśl, że cleg 
n ieh eórek uczynić kuclarki, rozchwialn 

ję i nstąpiła przekonaniu, a4 pragnę wy 
je na dalwo, zręezne i oszezędne 
gosposie, nmiejące jak najlepiej skarzy- 
każdego grosza i każdejdrobnostki.* 
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W Montluçon istnieje obok owej szkółki 
kucharskiej zakład (tak zwany „ouvroir*), 
gdzie dziewczęta uczą się szyć, naprawiać 
bieliznę i prasować. Zwrócona jest uwaga 
na to, ażeby starannie, ze smakiem, a ns- 
wot z wytwornością wykonywały to robo- 
ty, które w domu traktawalyby może nia 
dbale. 

Przykład czcigodnej nieznajomej i po- 
ruszenie danoj sprawy w prasie wywarły 
skutek pomyślny. D.8 października 1899 
czytamy we Fwvomdzie list kierowniczki 
szkoły w Carvin (Pas de Calais): 

„Powołałam się na artykuły pani Debor 
o nauce gospodarstwa wśród klas pracuję- 
cych i rada miejska Carvinu przyznała 
nam pięćset franków na stworzenie wy- 
kladów gospodarezo-knehennych. Jest to 
skromny początek, ale i on ma swo zna- 
czenie.* 

Uważam za stosowne wspomnieć tu tak- 
że o zabiegach niewieścich z zakresu pe- 
dugogii. Pisma i stowarzyszenia kobieco 
wysunęły w ostatnich czasach na pierwszy 
plan dwa ważne zadania pedagogiczne 
Pierwsze, popierane zwłaszcza przez zdol- 
ną powieściopisatkę, panią Maucelę Ti- 
noyre i przez panią Dehor, dotyczy przy- 
swujunia kobiecie już w dzioerństwio u- 
miejętnosci obehodzenia się z dziatwą, Pa- 
nie to pragi, aby przy szkolach Jndowych 
urządzano bądź zlobki, bądź ogródki, gdzie 
znajduwalyhy schronienie niemowlęta 
1 małe dzieci, liczące mniej, niż siedem lat, 
a których rodzice nie mogą być przy nich 
Najstarsze i najrozsądnicjsze dziowczynki 
w szkolo poświęcałyby po kolei pewną 
ilość czasu temu drobiazgowi, każda mia- 
Jaby pod opieky jedno lub więcej dziatwy. 
Gdyby urzeczywistnionie tego planu było 
połączono 7» pewnomi trudnościami (zwła- 
azeza o ile idzie o zmianę progrumn szkal- 
nogu), możnaby otworzyć jeden tylko za- 
kład na każdą dzielnicę, a wówczas wysy- 
łunoby da niego nujstarsze dziewczęta 
z każdej szkoly tndowej w dzielnicy raz 
na tydzień lub nawet rzadziej. Wtody nie 
ncierpiułby plan szkolny i uczennice mia- 
lyby korzyść rzeczywisty, Nauka ich w tym 
zukresia mogłaby się dzielić na pruktycz- 
nij i tooretyczną. Praktycznie uczyłyby się 
pod kierownictwem nanczyciolki pielę- 
gnować, ubierać i bawić dzicei, z teoryi 
zw należałoby im udzielić zasad hygieny, 
jaka też psychologii dziecięcej 

gol ACZ powołują się na 
przykład Angli, gdzie przy Koleginm wy- 
chowania gospodarezogo dla kobiet otwo- 
rzono ogródok dziecięcy. W Londynie tak- 
ż6 założono „bezplatny szkołę zabaw.“ 
Dziatwa, niemające w domn zabawek, 
przychodzi do miłej „szkoły,“ ilekroć ze- 
chce i znajduje w niej cacka, książki z o- 
hrazkami, fortepian. Czeka tu nadto gro- 
no dziewcząt z warstwy średniej i wyż- 
szej 1 zajmuje się gwarliwymi przybysza- 
mi, jak zujęłaby się nim gromadka matek. 

Gdyby tuż num się udało — pisze pani 
Dehor — założyć w jakiejś ladnej a nbo- 
gioj dzielnicy podobny „Pałac dziatwy“! 
Wyobrażnia dziecięca uzupełnilaby sobie 
niejeden bruk. My zuś dokonalibysmy 
dzióła, popiorwsze cennego pod względem 
społecanym. powtóre wysoce wychowaw- 
«ze. Bo młode dziewczęta z warstw za- 
możnych skorzystalyby tylko, opuszczając 
przynajmniej raz na tydzień swoją dziol- 
nice elegancką, aby odwiedzić strony, w 
których wegetnje tyle tysięcy stworzeń 
ludzkich. U jrzałyhy bolesne objawy nieró- 
wności spolecznej i przekonałyby się, iż 
jest nędza istotna ua świecie i że nie wy- 
myślili jej tylko pisarze ksiązek dla dzia- 
twy i dla panien dorastujących. Pozbywa- 
łyby się w ten sposób  nieświadamóści 
iegoizmu i kształciłyby się na przyszlo 
matki i obywatelki 

Drugą sprawą jest wprowadzenie nu dn- 
žų skalę gimnastyki do szkół srednich 
i niższych, Jedno z najruchliwszych sto- 
warzyszen, „Liga traueuska dla spraw ko- 


biecych* (ligue drançaise pour le droit 
dos fammus), poświęciła prawie całe awe 
posiedzenie miesięczne z 5 grudnia tym 
zugudnieniom. Na zebraniu tom pani Du- 


bion oznajmiła, że stworzony świeżo „Pa- | 


tronat świecki* w czternastej dzielnicy 
Paryża urządził szkólkę macierzyńską, od- 
powiadającą mniej więcej pragnieniom 
kobiet francuskich. Dwie lekarki wykła- 
dają tam kilknnastu dziewezętom (mo- 
gą także przysłuchiwać się matki) gł 
wne zasady hygieny, dotyczące ubrania, 
pokarmu itd. Zarazem przygotowują je 
do przyszłych obowiązków macierzyństwa. 

Dodam tu, że w Finlandyi pielęgnowa- 
nie dzicei naloży odduwna do nadobowiąz- 
kowych przedmiotów w niższych szkołach 
żeńskich. 


W. Buqiel. 
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kary a często wszczynany spór o to, 
à pozy sztuka ma wlasne swojo cole, 
I ozy też służy aownętrznym, czy ona 
istnieje dla siebie, czy dla przyczepianych 
do niej dążeń — zwyklę rozstrzygany by- 
wa sposobem pruktyczno - polubownym; 
sędziowie mówią do powaśnionych stron: 
wy twórzcie sztukę dla sztuki » wy — dla 
teudoncyi. Pomimo że taka gospodarska 
rada niewątpliwie nejskuteczniej nśmie- 
rza chwilowo kłótnie, nie zapobiega wszak- 
ġo ich wzuawiuniu. Każdy bowiem czaje 
lub roznmio, że nie ma dwu sztuk, tylko 
jedna i że istota jej powinna być jasno 
okresłoną. Nie kuszę się o rozcięcia togo 
węzła, na którym prawdopodobnie dlugo 
jeszcze tępie się będą ostre miecze; alo 
pragnę zwrócić uwagę na jeden jego splot, 
który obwija i ściska inne. Uprzedzam 
przytem, że będę miał na myśli wyłącznie 
sztukę w literaturze, gdyż ona jest naj- 
wierniejszem zwierciadłem współczesnych 
stanów i nastrojów życia. ĘQuotelct usiło- 
wał dowiość, że wola jednostek uwarun- 
kowana jest pewnemi koniecznościami 
spałocznemi, nadającemi jej kiernnek i że 
poznawszy te „prawa,“ odbijające się azezo- 
gólnie w statystyce, można dość ściśle 
przepowierńzieć ilość i jakość objawów — 
np. liczbę małżoństw 1 samobójstw. Szeze- 
rze mówiąc, nikt takich praw nie zbidał 
i nikt takich przepowiedm nio zrobił, 
a w zdamu (Queteleta tkwi conajmniej t, 
le przechwałki, ile prawdy. Ale prawdu 
w niem jest. Mianowicie przyznać trzeba, 
że kazdy człowiek, mimo swej złudnej 
swobody, jest zależnym od natury otacze- 
nia społecznego nietylko w swej woli, ale 
nawet w tych dziedzinach życia, które po- 
zornie nie podlegaj} żadnym ogranieze- 
mom — w rozumie i wyobrażni. Nam się 
udaje, że możemy taic chcieć, tak myśleć, 
u przedewszystkiom tak rozbujać imagi- 
nacyę, jak się komn podoba. Jest to ke 
dzenie. Tak bowiem eheemy, myślimy 
i marzymy tylko w danom miejscu i eza- 
sie; znalazlszy się gdzicindziej i kiedy- 
indziej, nasza wola, rozum j wyobraźnia 
szłyby innymi szlakami. A otoczeniem 
spolecznem wiążą nas niezliczone i zwy- 
kle niednstrzegalne niei, które okresla- 
ją kierunek ruchom duszy naszej. Loeko 
twierdził, że niema nie w umyślo ludz- 
kim, coby nis przeszło przez zmysły, 
Zdanie to, pojęto z zastrzeżeniem, którom 
je opatrzyła późniejsza psychologia, w. 
ża istotny atosunek naszych władz ducho- 
wych do warunków żyćm. Kazdy z nas, 
u więc rownież artysta Inb myśliciel, jest 


7 rodzajem fonogratu, który utrwala prze- 
nikająca da jaga wnętrza głosy życia i ad- 
twarza je po:l działaniem przyczyn, wpra- 
| wiających w drganie jogo duszę. Tylko 
zdolność przokształeania i łączenia łych 
tonów jest naszą własnością. O tom nikt 
nie wątpi. że gdyby Słowacki urodził się 
był w Anglii, pislby jak Shelley lub By- 
ron, ale i o tem wątpić nie należy, że gdy- 
by w tejże Anglii narodziii się Trentow- 
ski, Lieħelt i Snpiński, ich filozofia i too- 
ryu gospodarstwa społecznego brzmiałyby 
calkiom inaczej. My wszysoy jesteśmy do, 
pewnego stopnia instrumentami, na któ- 
rych życie wygrywa takie melodye, jakia 
mu w danym czasie i miejsen si} potrze- 
bne. Czy z togo faktu, który już dość di- 
wna zostuł dostrzeżony, nio wypływu 
wniosek, rozstrzygający sprawę colawości 
1 bezeolowość ? Bo zważmy, jeśli 
nmysly, rodzące literaturę, pracuj W ni- 
leżności od warunków zawnętrznych, któż 
re jej płodom nadają okreslony charaktor; 
jeźoli me wiedząc lub nio uswiadamin 
sobie tego, w naszych pragnienmach, rozu- 
mowaniioh i pomyslnch ulogamy sila 
wpływów otoczonia społecznego, to vho- 
ciażby nasze dziela szczogółowo oconiuno 
nio posiadały jakiejs wyraźnej dążności, 
wzięte ogółeni spełniają —żo tak powiem 
wolę życia, jogo czasowe i miejscowe zit- 
miary. To znaczy, mówiąc językiem zwy- 
czujnym: nioma i nie możo być innej lite- 
ratnry, tylko tendencyjna. Poccie, który 
maluje w sonotach wspaniale widoki na- 
tury, powieściopisurzowi, który rozsntwu 
watki psychologiczne lub wskrzesza po- 
stacio dziejowe, opikom, lirykom, twórcom 
obrazów bistorycznych zdajo się, że oni 
płodzi, „sztukę dla sztnki,* że ich założe- 
nia są czysto krtystyczie, ze nie slnżą ża- 
dnaj dążności społecznoj: u ta jest ilnzya 
kury, która wysiadując jaja, sądzi, że do- 
gudun jedynie włusnoj przyjemności, nio 
rozkazowi przyrody i rachubie uzłowieka, 
Kropla wody, tocząca się z całym nurtom 
rzoki, gdyby posiada świadomość, mnip- 
maluby rownież, 2o płynio wodłng swoj 
woli, a tymezasom jy porywa j niesie fula, 
| Podobnie sądzimy i my. Jedon wiorzy, iż 
nie mn nie podyktowało jego powiesci 
obyczajowej, dragi, że szmodzielnia wy- 
brał sobie tomat do dramatu z życia Nor- 
bów, trzeci, że niezależnie od wszelkiej 
tendencyi odmalował w sonecie zachód 
słońca, kużdy czuje nioograniezonym 
whuleą swych myśli i uczuć, a nioktórzy 
nawot wyprzysięgują się uroczyście ja- 
ichkolwiek celów po za „czystą sztuką” — 
którym się zdaje, ż0 ssą piorś mab- 
ki tylko dln przyjemności 

Nie jest to dziełem przypadku, że w bolu- 
trystyce europejskiej zupanował oboeni 
smutek. Rozlewaon gię po satyrze, powiuśoi, 
dramacie, lirytc--wszędzio. Ilnmar, wesa- 
łość, jasne poglądy, nie roang bujnie na snu 
rokich łanach, lecz hodowane są satneznie 
jak pokojowe kwiaty w doniezkach. Trudno 
byloby dziś znalożć w piśmiennietwie po- 
wszochnem* ntwór znakomity, z którego 
tryskałby zdrój szczerej radości i zadowo- 
lunego smaku życia. Wazędzie nustroja 
chmurne, posępne, zgryźliwo, wszędzie 
skłonność do przędzy dramatycznoj, do 
osłaniania cierpien i rozgłaszania rozpurz- 
nych żalów. Skąd to pochodzi? Qzy jest to 
kaprys, dziwaczny gust umysłów twór- 
czych i badawczych? Cay im boz żadnej 
przyczyny tak zachcialo się pisać? (zy one 
mogłyhy rownież pisać inaczej pogodnie 
iwosołoż Nie. One tak pisu ninszą, bo 
takim każe życie. Twórczość literacka, 
nie zdująć sobie z tego sprawy przyjęła 
bardzo ezynny, energiczny i potężny udział 
w krytyeznoj robocie czasn, która jost głó- 
wnom zajęciem naszej epoki. Wszystkie 
nauki teorotyczno, a jeszeze bardziej prak- 
tyczne: z wielkiem natężeniam i paspie 
cm pracują, nad przekształeaniom poj 
zasiul, stosnnków 1 organizacyj życiowych, 
wszystkie uiezmordowanie zajęte s} EA 


yO e <= 
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azywanicm błędów, nadużyć, nieprawi- 
dlowości, wszystkie dokonywają ścisłej re- 
wizyi starego inwentarza cywilizacyi, u- 
kladaniom nowych plunów i przygotowy- 
waniem nowych materyułów. Niewiele 
możnaby znależć w bistoryi okrosów, w któ- 
rychby tyle myślano, mówiono, pisuno 
i działano w przedmiocie szczęścia ludzkie- 
go, rzadko kiedy byly w tnk goryczkowym 
michu siokiery, piły, noże, hello i szpadle 
g Zdaje się, jak gdyby ludzkość 
rozbierala stary i bndowała sobie nowy 
dom. Literutura piękna pozornia stoi po 
za grani i sztatów krytyczno- 
roformatorsk. Powtarza ona cią- 
glo, że nprawia „sztukę dla sztuki,* że nie 
troszczy się a cele praktyczne, że stawia 
sobie niozalożno od nich ideały, że wyłąj 
nam joj zadaniem jest artyzm. W rzeczy- 
wistości zaś czyni to samo, co współeze- 
ana jej wiedza i działalność praktyczna, 
tylko odmiennym sposobem. Nie wchodzi 
na trybunę lub katedrę, nie uczy, nie wy- 
klada, nia dowodzi, lecz opianje, opiewa, 
przedstawia takie wypadki i obrazy życia, 
ych sam widok zwraca myśli i neza- 
(ia w kierunku ogólnych dążeń czasu. Cóż 
może być sprzeczniejszogo. niż socyolog 
1 dekadentyczny poeta, polityk i powie- 
ściopisarz, Waldeck-Roussoan i Baudo- 
lnire, Gladstone i Ruskin, Giżycki i Kono- 
icku, Ióftding i Tołstoj! A jednak pra- 
jj oni w tych samych winnieach: hodn- 
J różnoimienne i różnobaurwne gronu, 
khul je w rozmaite kosze i wytlaczają 
m nich admienne soki — ale wyrabiają wi- 
no swego gruntu i swogo czasu. Ńmntok 
poczya jest krytyką nanld: on tukże od- 
Slania zlo i wskazuje dobro, on także potę 
pionoj nywisbosci przeciwstawia blo- 
gosławiony ideał. 
Mamy tu blędno koło: smutna bterutura 
poi gorycz czytelników, którzy znowu ro 
da, niczadowolonych pisarzów. Nio należy 
wszakże przypuszczać, 20 jakuś wolun wo- 
lu mogłaby złamać to lusło i zastąpić je 
iuncem. Ktos, przeczytuwszy setkę powie 
doi, przopelnionych scenami bóln, medoli 
krwawych staró i rozpaczliwych położeń, 
gotów zapytnó: dlaezogo antorowie wybra- 
li do swych opowiaduń tak okropne, dra 
źmiqcu i przygnębiająco pomysły? Irzecież 
to ai, zmyślenia, czomuż więe nin zmyśla: 
Wotoło, nie anuć wątków, rozwiązujących 
się zaduwaulająco? Otóż właśnie że oni tego 
Uczynić nie mogą, że nie oni dowolnie wy 
bieraji, sobie pomysły do swych ntworów, 
lecz im podsuwa je niepostrzeżenie życie, 
że twórczość urtystyczna podlega również 
leterminizmowi. W epoce krytycyzmu li- 
teratnea piękna musi b mutna. 
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Oswald Kilpe: O zasadach i kierunkach filozofii, to- 

mów dwa, — E, Mach: Odezyty popularno-naukowae, 

z uiemiuukioga przełożył Stanisław Kramsztyk. 

W. K. Gliford: Szkice filozoficzne — Immanuel Kant: 

Marzenia. jasnowidzącego objaśnione przez mar*enia 
metafizyki 


pigodnie z olerośleniem, ustalonem 
a (w piśmiennictwie polskiem ad daty 
wyjścia Stravogo „Wstępu kryty- 
<znogo,* filazofia, jako nuuka badajncu o- 
gólno zasady wiedzy, dzyży, z istoty swo- 
Jej, do wytworzenia jednolitego, sprzocz- 
Noś pozbawionego ezyli systematyczne- 
g0 poglądu na świat, „o ile- -naturalni 
Jest to możliwem przy pomący kryty 
g0 poznaniu rzoczy.* Oswald Kilpe, któ- 
Tego izolo „Einleitung in dio Philoso- 
plie,* dwukrotnie od r. 1895 wydane 
w Niemozech, pozyskało zagranicą pewien 
Tozglos -- nio różni się wralo od zasadni- 


| Kulpa traktuje z góry. 


czego pod tym względem poglądu Struve- 
go, chociaż pisarz memiecki przedmiot 
traktuje bez porównania pobieżniej, nio- 
mal sumarycznie, a pod względem erudy- 
cyjnym skąpo i ubogo. „Głównym celom 
filozofii nowoczesnej — powiada Kiilpe — 
jest racyonalne pogodzenie wiary z wio- 
dzą przy pomocy metafizyki, zlndowanej 
na podstawach naukowych środkami nau- 
kowymi*; zadanie zas tak zbudowanej me 
tafizyki, po oddzieleniu od niej nanki o za- 
sadach poznania, jako odrębnej teoryi po- 
znania, pologa „na usiłowaniu, zmierzają- 
com do utworzenia jednorodnego poglądu 
na świat“ (I, 4,20). Nie objaśnia Kuilpe 
ani skąd się w człowieku hierzo dążność 
do owej jednolitości i jednorodności, ani 
co nam po niej; dziełko jego zajęte jest 
wyłącznie wykazywaniem, jak trudna nau- 
ce zdobyć się na podobną zgodność i j 

dnomyślność w poglądach. Przykłady, ja- 
kie na poparcie dowodzeń swych podaje, 
są w istocie przekonywające i charakte- 
rystyczne. Oto dwaj najwięksi metafizycy 
nowocześni: Spinoza i Lotze. „Spinoza 
przedstawia się nam jako zwolennik syn- 
gularyzmu, monizmu, mechanizmu, pan- 
amu, determinizmu, ivtelektnalizmu 
i aktnalizmu; ze względu zaś na teoryę po 
anama uważuć go trzeba za racyonalistę, 
dogmatyka i realistų; utyka jego należy do 
kierunku autonomicznego, objek g 
i walu się między otyką uczuciową i rg- 
iteksyjną.- Nawzajem Lotzo „jest przed- 
stawicielem bardzo umiarkowanego syn- 
guluryzmau, spirytoalizmn; teleologizmu, 
teizmn, buleterminizmu i substaneyonali- 
zmu; w poglądach un teoryę poznaniu jeat 
krytycystą i rexlisty, w etyce — zwolonni- 
kiem antonomizmu; intuieyonizmu, altrui- 
zmu i endaimonizmu* (LI, 6, 10). Wazyst- 
kio te zzmy Knlpe tłomaczy nador snmien- 
nie, za ścisłości, encyklopedyi podręcznej, 
sum wszakże nić oświadcza się stanowczo 
2a żadnym. 7 pisarzy ostatniej doby nuj- 
bliżej mu, juk się zdaju, trafia do przeko- 
nania krytycyzm Tangogo. Matoryalistów 
Jest rzeczą odda- 
wq najmniejszej 


wna wiadomą, nie ulega 
wątpliwości (powiada), że to, co nazywa- 
my psychicznem, posiada zupołnio.. albo 
przynajmniej przoważnie odmionno cechy 
od tego, co jest fizycznom;, cóż więc ma 
znaczyć nkaz, dekretujący, że zjawiska 
psychiczne są procoszmi materyulnemi?* 
(II, 1%) Dualizmu Iescartes' a autor broni 
z żywością nie zapawiedzianą we wstępie. 
„Duaulizm pisza — nietylko tłamaczy 
taktyczną różnarodność duszy i ciała, lecz 
tukże zachodzącą między niemi u stwiar- 
dzoną doświadezeniem zalożność; adpawia- 
da on zarazem tendeneyi wspólczesnoj 
biologii, zmierzującej da usunięciu jedno- 
stronnogo mechanizmn w pojmowaniu zja- 
wisk rzeczowych, który okazał się niezdol- 
nym do ich wyjaśniema: niemniej zgadza 
się dualizm z teoryą poznania, wodlo któ- 
roj połue doświadozenie składa się z czyn- 
ników zarazem podmiotowych i przedmio- 
towych.“ Zurzut czyniony dnalizmawi, ze 
„nie zuspakaja tkwiącoj w umyśle ludz- 
kim potrzeby jednalitego tłomtczenia świa- 
tu,* Mitlpe odpiera twierdzeniem, że „je- 
dnolitości domaga się nasz umysł jedynie 
a tyle, o flo pragnie wazystkie zjuwiska. 
ze sobą powiązi nie zaś w tem znacze- 
niu, jakoby ohciuł wszystko sprowadzić do 
jednego jedynego pierwiastkn; trzeźwe 
badania metalizyczue nie mogi, mieć na 
celu usunięcia mnogości i różnorodności 
zjawisk, lecz jedyne stworzenia nieprzer- 
wanego jeb związku” (II, 41—46). Dziel- 
ko, starannie spolszozone pod kierunkiem 
dr. Kazimierza Twardowskiego, prof. nniw. 
lwowskioga, autost fzyni potrzebie sro- 
dmogo wykształcenia szkoliogo. 

Dwa tłomiczone zbiorki rozpraw i szki- 
cow Clifforda i Mucha, obracają się doko- 
iu głębszych i a wiele zawilszych zaji- 
dnien lilozośicznych — u Uliffordz przewa- 
anie logicznych, n Macha przyrodożnew- 


czych. W pierwszym odczycie Macha, wy- 
głoszonym na uroczystom posiedzeniu wio- 
deńskiej akademii nank 25 maju 1882 p. t. 
„Kkonomiezny charakter baduń przyro= 
dniczych,* zagadkowy na pierwszy rzut 
oka przymiotnik „ekonomiczny” otrzymu- 
je zaraz na początku należyte uwydutnie- 
nie w określeniu, że to, „co nazywamy 
nauką, ma jedynie na celu oszczędzenie do- 
świadezenia jednego człowieka przez da- 
świadezenie drugiego.“ Myślenie, ściślu 
związane z mową — to poszukiwanie pra- 
wdy drogą najkrótszą, wymagającą naj- 
mniej zachodn i pracy. Jak druk zauszczę- 
dza powtarzanie piama, jak z niewielu 
dźwięków ukladają się najrozmaitsze me- 
lodve, tak też i mowa nasza układa — ni- 
by w mozaice — zaskrzeple obrazy życiu 
potocznego, utrwala z nich rzeczy najwa- 
s20, k pomija ohojętne, „« poświęco- 
niem wprawdzio fotograficznej ścisłości 
i wierności, natomiast wszukże z oszezę- 
dnością środków i tradu“ (s. 12). Boz poró- 
wnauia mglistszym jest drugi tegoż uczo- 
nego pdczyt przy objęciu rektoratu nni- 
wersytetn w Pradze z r. 1883 o przeabra- 
żanin i przystosowywanin w myśleniu 
przyroduczem — odczyt  parafraznjący. 
w terminach ojólnikowych i oderwanych, 
moktóre założona teorya Darwina i Spon- 
cera w zeatosowanin do rozwaja wiodzy 
i jej wpływu na życie: „myśli nio są ży- 
ciem cnłkowitom, one tylko ulotnym 
a jasnym kwiutem, przeznaczonym dle roz- 
áwistlania dróg woli, przeobrażeń wszak- 
2o, jakie pod ich działaniem na sobie do- 
strzegamy, nie zdoła ntm zaprzeczyć ĝi- 
dna teorya — fakt ten nio potrzebuja do- 
wodn, jest on dle nns bezpośrednio po- 
wnym” (65). Roferat Macha, wygłoszony 
na zgromadzeniu przyrodników w Wiadnin 
1894 r, o zasadzie porównywaniu w lizyce. 
i zegajonie z r, 1895 przy objęciu katodry 
historyi i tvoryi nauk indukcyjnych na u- 
niwersytocie wiedeńskim o wpływie oko- 
liczności przypadkow 
kryć i wynalazków, wiążą się z sobą na 
podstawie tej mysli zasudniczuj wspólnej, 
że wszelkie zjawisko nowa ująć jesteamy 
zdolm jadyniena tle wyobrażon starych, 
już nabyty „Pamięć zawsze just goto- 
wa do nasuwania takich faktów  znanyci 
dla zostawienia jch z fuktami nioznanymi, 
które są do nich podobne, czyli pownomi 
cechami z niami zgodne, zostawienie zas 
to nmożobniu syl ćlemontarny" (75). Od- 
krycie, wynalazek, w nxjprostszom sinit- 
czeniu wyrazu mo jost ozom innom, tylko 
pewną kombinaseyą, pewną syntezy wia- 
domości nabytych poprzednio: „Silnie roz- 
winięta lnb żywo podnieconu pamięć wy- 
starcza, aby módz unikuąć jakiegoś azezo- 
gólnego niebozpieczeństwu lub skorzystać 
z jakiejś okoliczności szczogólnej — togo 
„jednak nie dość jeszcze do rozwimęcia wy- 
uałuzku. Trzeba do tego dłuższych szero- 
gow wyobrażeń, wzajemnego pobudzania 
się rozmaitych przypownień, silniejszej 
i różnorodnej łączności wszystkiega ma- 
teryałn zlożonego w umyśle — słowem po- 
tężniejszogo i wrażliwszego życia psychi- 
cznogo..." Traf jest jak ziarna rzucono na 
wiatr; globa, na którą ono padnio, urodzi 
doś z niego dopiero wtedy, gdy nie jest 
skamieniałą, im zas bogatszy jest grunt 
postrzeżeń i doswiadczeń, nagromadzonych 
1 ustalonych w umyśle, „tem pledniejszą. 
atać się może obserwucyu przypadkowa...” 
„Kto nawet od wrażeń zmysłowych oder- 
wany, własnym tylko myślom oddaje się 
poważniej i wytrwalej, latwa napotkać 
może wyobrażeniu, które całe jego myśle- 
nie wprowadzi nu nowe tory” (113—] 19). 
Doskonale do tych wywodów Mucha pa- 
sują główniejsze poglądy Olifforda, zawar- 
to w trzech stadyuch: o niektórych warun- 
kach rozwoju umysłowego (trościwe zasto- 
sowanie idei ewolueyi do działalnoś: np. 
prilieystycznej, o filozofii nunk czystych 
(zagadmenia z dziedziny pozadoświudezal- 
nej) 3 o celach myślonia naukowego — roz- 
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prawa z tejże dziedziny co i „ekonomika“ 
podobieństw Macha. „Gdy poota widzi, że 
ma poruszyć świat obey, nowy, nietknięty 
przez jego poprzedników. i gdy pomimo 
to pożycza ognia z ich błyskawie. oręża 
z ich zbrojowni, szuka poparcia w śladach 
ich stóp — wówezas proceder, z którego 
pomocą stosnje stare doświadczenie do 
nowych okoliczności, nie jest niezem in- 
nom tylko myśleniem naukowom. Gdy 
moralista, zbadawszy warunki społeczne 
i idee dobregoi złego przekazane nam z cza- 
sów, kiedy powodzenie wojenne było jo- 
dyng szansą pozostania przy życiu — wy- 
wodzi stąd warunki i idee, towarzyszące 
powodzenin narodowemu „podczas pokoju, 
w pożyciu mdów wolnych i równych, wów- 
czas przowód logiczny, którym się mora- 
lista posługuje, nio jest również czem in- 
nem tylka rozumowaniem nunkowem* 
(114). Dorywcza zapiszmy tu jeszcze elo- 
gancki aforyzm Clifforda: „Naz przyjęte 
tryby myśńlonia 1 prawidła postępowania, 
raz pozyskane i ntrwalone przymiaty cha- 
rakteru, mogą pozyskać taką jednostron- 
ną przewagę i wladzę, iż sy zdolne unie- 
możliwać postęp, skazać naród na pochól 
wsteczny” 134). 

Sprawa myślenia naukowego. pornszn- 
na przez Clifforda przeskakuje w broszu- 
rze Kanta zr. 1766 o jausnowidztwic, ua 
przociwległy kraniec: na myślenie menan- 
kowe, Rozległa to, wielee można dziedzi- 
na! Wobec nienaukowości — nankowość 
jest zaledwie jako wątły strumyk wobec 
zatoki morskiej, do której wpada i w kt 
rej ginie. Różnicę jukości dowcipnie wy- 
tknył Glittord. Przypuśćcie — powiada — 
że w nocy przed wyjnzdem z Warszawy 
do Piotrkowa- śniło się wam, iż lokomoty- 
wą przestruszyłu się stada ower i górą 
poprzez wagony skoczyła w tył, skutkiem 
ezcgo aderwalk się wam głowa. którą wło- 
żyć musieliśoie do pudła od kapeluszy i od- 
wieżć z powrotam do naprawy.. Świetny 
to jnż hędzie odsctok naukowogo myslenia 
mieszkań eó w oniego grodn, jeżeli pa 
takim śnie, znajdzie się jeden na dwndzie- 
stu, co się w podróż puści: reszta, nie wa- 
hając się najniechybmej uslucha nustępu- 
jącei rudy myslenia nienunkowego: „do- 
Awiudczenie z koleją fantastyczną zdobyte 
we dnie, to jest wówczas gdy nio posiada- 
liście zdrowego rozsądku, weźcie sobie za 
przewodniku na jawie, to jest wtedy, gdy 
zdrowy rozsądek jest przy was i do czy- 
nienia macie z koleją rzeczywistą..." Za 
Kanta nieznano jeszcze kolei żelaznych; 
doświadczeń jednak z kolejami fantastyez- 
nemi robiono nie mniej, niż w lat ato po 
wyjśema „Krytyki czystego rozumu“ — 
„praractwami okuć okienicznych i domyśl- 
nością nóżek atolowych. Żył wtedy i nie- 
zwyklym rozgłosem się cieszył niejaki 
Swedenborg, mistyk, praojciee tegocze- 
snych eksperymentów spsrytystycznych. 
Odbywał on eódzień podróże nuadprzyro- 
zone, zwiedza krainy pozagrobowe i sleru- 
pmlutnio zapisywał wszystkie swe rozma- 

wy z duchami tamtego świutn. Złożyło to 
osiem grulych tomów iu 4-0 p t. „Areana 
saclestia" — dzieło, które w drugiej poło- 
wie wieku XVIIŁ, równolegle z rewolu- 
cy, ateizmom i racyonalizmem encyklo- 
pedystów frmncuskiel, mino większe je- 
gaere powodzenie, niźli w wieka XTX pi- 
sma Dumasa ojew i syna. Widze szerzącą 
się pawódź marzycielstwa i ogłupieniu, 
przyjaciele Kanta namawiali go do wy- 
stypiania przeciwko Swedenborgowi. Ale 
na razie mędrzee królewiecki mie dal się 
nakłonić: wiedział on dobrze, że o ile lada 
pacholę wykryć zdoła uncyę nawet błędu 
w stu funtach myślenia iagieznoga i nan- 
kowego, a tyle największy geninsz nie po- 
tenli wykazać cotnara omylności w jednym 
tylko lucie myślenia niermunkowego i nio- 
logicznogo. Kiedy jednak tilozof uległ na- 
reszcie naturczy wości swych zwolenników 
i uczniów — doznano pewnego rażczaró- 
vania: w broszurze Kanta znaleziono za- 


ledwie parę kartek, poświęconych stre- 
szezenin doktryny Swedenborga (str. 70— 
80 polsk. przekładu). Reszta poświęconą 
była uwagom nad szeregiem calkiem in- 
nych. od Swedenborgowego majaczenia 
niebezpieczniejszych polotów ludzkiego 
poznania... — na księżyc Ariosta... 
Czytelnik a końca wickn XVIII, nie 
mniej jak i dzisiejszy — pochłonięty wo- 
jennomi doświadczeniami Boerów, któ- 
rych góry, rzeki, przeprawy zna obeenio 
lepiej i dakładniej, mżli ukonomiczne niodo- 
łęztwo własnego kraju, znprzątnięty nadto 
dzienmkarską chwalbą szumnych, niespo- 
żytych tryumfów karnawałowych, które 
mu na post wiałki przygotują nową jakąś 
kwestyę mięsną, węglową lmh zhożo- 
wą — czytelnik dzisiojszy nigdy zapewno 
nie mini czasu na dowiedzonie się, gdzie 
jest i czem jest unprawdę ów księżyc 
Ariosta.. Owoż, czytamy u Kanta: „Ario- 
sta opowiadn, iż wszystkie rzeczy zgubio- 
ne na ziemi się na księży- 


eu, a w taj liczbie i rozum zgubiony: ad- 
najduje się on tam w szezclnio zakor- 
kowanych buteloczkach Jeżeli wiela 


publicystów i pisarzy tegoczcsnych ogro- 
mne oklaski pozyskali za to, że przy a- 
pracowywanin swych dzieł i artykulów 
nie dbałi a wydatok własnego rozumu 
zaszczyt ten należy się Swedenborgowi 
niezaprzeczenie w najwyższym stopniu. 
Niewątpliwie bowiem jego bntelku w świe 
vie księżycowym jest polna i nie ustępu- 
je żadnej z tych, które Ariosto widziuł 
tam napełnione straconym na ziemi rozi- 
mem..." 

Jak wiudnmo, księżyc zawszo nieco ja- 
śniej świecił n nas, niż gdzicim 
u to z powelu glęhokiej i niepakaunnej 
wiury w sny, przeczucia, kabały, lote- 
rye — i legiony całe widm opielkumezych, 
zwiastujących niezmąceme szczęśliwi, przy- 
szłość za darmo. Ktokolwiek zatem u nas 
pisze lub pisać zamierza — w lałkuwier- 
szowej reconzyi, czy w foliułowom rozwi 
n— o klozotii, rozumie, myślenin nan 
kowem, matodzie dowi 
winien zawczasu uzbroić s 
który Kant umieścił w przedmowie do 
swej rozprawy o jasnowidztwie zabobon- 
nio owczurskiem i metafizycznem: „książ- 
ka moja powinna zupelnie zadowolić czy- 
telniku, gdyż nia zrozumie on tego, co 
w niej najważniejsze, innym rzoczam nie 
da wiary, a reszte wyśmiejo...* 


J. T. H. 
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Lipps Th.: Die ethischen Grundfragen. 
1899. M. 5. 

Jest to szereg wykładów o øawadniczych kwe- 
styach etyki, wypowiedzianych w monaclijskim 
xniwersyterie Indówym. I) Egoizm i altruizm. III) 
Posłuszeństwo i alność moralon (nutonomia i hete- 
ronomia). VI) Sumionie. VAT) System colów. VIL) 
Orgacizny społenzne. IX) Wolność woli i determi- 
nizm. — Antor jest wyznawcą Kanta. 


Ziegler Th., prof.: Die geistigen und so- 
vialen Strömungen des XIX Jahrhundert in 
Deutschland, Berlin, 1899, str. 714. M. 10. 


Znany i ceniony filozal areniocki, gatur doskoua- 
1gch dziojów ctyki, przedsięwział w ugrumnem wy- 
iławnictwie RBondiego, Das XIX Jahrhundert in 
Dentachianda Hntwickefung, uapiennie zarysz głó- 
wwych pradów zozwoju duchowego i społeczuego 
Niemiee w XIX stuleciu. Widnokrąg poglądów dość 
szeroki, jakkolwiek uie wolny od czci àla Bismar- 
ka. Znaczne uwzględniesie najnowszych kieruuków 
życin i teoryj społocznych ı literackich (rozdz. XIV: 
Fin de Siecle, str. 323—087). Mówi a uastępujat 
przedmiotach: Stanowisko polityczne i 


indywidualizmu. Stirner. Anarehizm. Nietzsche i Je- 
go wpływ. Reforma szkolna. Nauka. Sztuka i poe- 
zya. Smlermann i Hauptmann. Dzieła ozdobione 13 


portretami. Zasłoguje na uwagę czytelnika. — Przy 
tej spoanhnośńci zaznaczamy, że w zhlorze monogra: 
j, wymienionym wyżej, ukazały wię Jeszcze nastę- 
pujące ważniejsza dzieła: Prof. Giuther: „Hiatoryn 
przyrodoznawstwa,* prof. Realesux: „Dzieje techni- 
ki,* prof. Gurllit: „Historya sztuki plastycznej, - 
Bchlenther: „Historya teatra,“ Welti „Historya mu- 
zyki* — itd. 
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ostatnia powieść Leona Tołstoja. 


IT. 


siążę Dymitr Niechludow, jakim go 
znów widzimy w „Z twyclwata- 
A iniu," niewielo się zmienił, Pozostale 
fa sama mięka, szezora, wrażliwa i roflok- 
syjna natura. Tak samo zajęty jest w dal- 
fm wiągu analizowaniem swych stanów 
wownętrznych i sprawami smnienin, czu- 
łego na krzywdę ludzką. Zachował nawet 
wiarę młodzieńczą w możliwość rozpoczę- 
ciu w każdej chwili nowego życia, pewien 
adench gotowości, nabyty za młodu, do nu- 
tychmiustowogo wprowadzenia w czyn ta- 
go, co nważa za dobre. Dowiadujemy się, 
ż0 jeszcze na łuwia uniwersytockiaj, pod 
wjływem teoryi Spencora i JI. Goorgo'n 
przychodzi do przekonania, iż wlasuość 
ziemska joat niesprawiedliwościi, społecz= 
ną i przejęty t myślą — poniewaz sunt 
jest ziemiaminem ~ czyni 2 niej prakty- 
czną sprawę wlasnego sumioniu i argola 
się na korzyść włościan prawa do mająt= 
ku, odziedziczonego po ojeu. Widzimy dn. 
lej, jak podczas wuknoyj, spędzmnych uw 
wsi, dusza jego otwiera się dla życia, jnk 
marzy o zyciu dobrem i ozystem, wierzy | 
w potrzelę i możliwość doskonalenia się 
bez granie, Widzimy, jak w soreu jogo 
rozkwita czysty, meskalany żadni, namig- 
tnościy, rachaby lub przesydem — kwiat 
milości do kolnety, który pozostał din Nio- 
cehludown na zawsza najsłodszam wapi- 
munioniem, Jaka cząstka owej szezęśliwej | 
«poki. kiedy świat był piękny, ludzie do: 
kolu dobrzy u snmienio czysta, 

Wszystkie te wiadomości nie dodują 
nam nie nowego do tego, co już a Niechlu- | 
dowie wiemy, to też antor wplata je do 
swej powiości w postaci wspomnień jako | 
wskazówki do zrozumieniu pobudek i czy- 
nów boliatera. Istotnie, wskazówka te sq, 
niozbędna. Bo jeżeli natura Niochludowu 
pozostała w grancie rzeczy ta sama, to ja- 
dnak życie zmieniło go do niepoznania, 
Świat ludzi sytych, zadawalonych, otocza- 
nych przepychem kultury zewnętrznoj, do 
którego dzięki swemu stamowisku, pocho- 
dzenin i wykształceniu należy i którega 
wpływom podlega, wycisnął na, nim swo 
piętno. Wszystko w tym świecie jest pro- 
ste, jasne, okroślone, ujęte w powne nor- 
my, uiepozostawiające miejscu dla ża- 
dnych wątpliwości, Na wszystka jost go- 
towa formu „Tak czynią wszyscy." 
Wszelka działalność jednostki ograniezu 
się do spraw wyłącznie egoistycznych, sto- 
sanok jej bowiem do ruszty świata i ludzi 
okresla się przoz obyczaj, tradycyę, pra- 
wa, państwo, przez formułę wreszcio: „Tak 
wszyscy,” która doprowadza czynność ży: 
wego sumienia do zupełnego zaniku, 

W tym świecie N, przoszedl wszystkie 
etapy, na któryeli młodość zwykla t 
stopniowo pn jednem pińrzo ze swych or 
skrzydeł: hulal i trwonił pioniydze. uwiódł 
i porzucił dziswezynę, którą niogdys ko- 
chat, upuju się atmosfer fałszn i pochleb- 
stwa, która lechtuln jego miłosć własny, 
mial romans z żoną sąsiada, byl muzeczo- 


Ba, 


* 7. 


PRAWDA. 


ym córki jeneralskiej itd. Wprawdzie po- 
rywał się kilkakrotnie wymiatać z duszy 
nagromadzające się w niej śmiecie, lecz 
napróżno, fale śmiecia zalewały ją coraz 
bardziej. 

T oto przypadek zdarzył, żo, będąc sędzią 
grzysięgłym. N. spotyka na ławie osk 
żonych dawną wychawankę swoich ciotek, 
tę samą, Kasię, którą niegdyś kochal, po- 
tem uwiódł, porzucił i zapomniał a niej. 
Rozprawy sądowe odsłaniają przod nim 
okropna otchłań rozpusty, hańhy, ciemno- 
ści i zbrodni, w której żyła opuszczona 
przezeń Kasia. Spogląda w tę otehłań 
z przerażeniem i męką, nie jako widz obo- 
jętny i sędzia karzący, locz jako współwi- 
nowajea. W piorwszej chwili ogarma go 
lęk samolubny, żeby jego stosunek do Ka- 
ai i jogo rola w jej życiu na jaw nie wy- 
asly. „N. wciąż jeszcze nie podduwal się 
temu uczuciu żalu, które zaczynało się 
w nim budzić, Mwiomał howiem, że wszyst- 
koto jest tylko dziwnym przypadkiem 
który nia pozostawi żadnego sladu w jega 
życin. QCzul się w położonin szczenięcia, 
które pan uszy porządku i, sohwytawszy 
na goriycym uczynku, bierze za kark i pn- 
kuje nosom w nieczystość. Szczenię akom- 
Ji, cofa się, żeby być jak najdalej od skut- 
ków swego czynu 1 zapomnioć 0 nim, lecz 
niewlłagany pan nie wypuszeza go z ryk 
Mak samo N, czul eałą obrzydliwość awo- 
go czynu, czuł na sobie potężną rękę pana, 
Jecz mia rozumiał joszcze całej donioslości 
tego, co nozynił, nie uznawał samogo pa- 
na. Nie chein? jeszcze wierzyć, żeby to, co 
odbywało się teraz przed jogo oczyma, 
miało być dzielom rąk jego. Lecz niewi- 
(palna, nimbłagana ręka trzymała go mo- 
eno i wiodział, żo się nie wymknie. Napo- 
gór me tracił otuchy i w swoj pozi 
wieka pewnego siebie siedzi krzoś 
zilożywszy nogę ne nogę, i bawił się bino- 
klami, A tymozasom w głębi duszy odczu- 
wałjnż calo okrucieństwo, podłość, nik- 
<xzemność nietylko krzywdy, wyrządzonej 
Kasi, lecz eułogo swego życia — bozezyn- 
nego, rózpustnefo, samolnhnego. Straszna 
znałoni, która w ciągu dwunastu lat ukry- 
wala przed nim zbrodnię i całe jego nastę- 
poe życie, strasznu tu zasłona jnż zaczyna- 
ła się kolysuć i chwilami wzrok N. sięgał 
po za nig.“ Dzięki wzruszeniu, które coraz 
się wzmaga, N. przyczynia się pośrednio 
do wydaniu wyrokn, skzującego niewin- 
na Kasię na eztory late ciężkich robót. 
Pod wrażeniom tej nowej krzywdy zapo- 
mina o swych obawach samolubnych i sazu- 
ka sposobów naprawienia omyłki: udajo 
się do prezesa sądu, do adwokata, do pro- 
kuratora i wszędzie napotyka nieprzezwy- 
ciężoniy, zaporę bezwład formalizmu. 
Rozpoczyna się dluga gra, której końca 
N. waale nie przewiduje. 

'Tymezasem sumienie, zbudzone chęcią 
naprawienia krzywdy, nio zaprzestuja 
swoj cichoj, powolnej pracy. Na pomao 
przychodzą mu szeregi wspomnień, zwią- 
zanych z osobą Kasi (wogóle wspomnienia 
sq, tn główną sprężyn, mechanizmu, posu- 
wającego sprawę stopniowego odradzania 
się duszy zarówno Kasi, jak Niechludo- 
wa) Wiomy już, jakiego rodzaju były to 
wspomnienia. Na ich ble uwydutniu się po- 
tworność życiu, które pędził N. w ostatnich 
latach. TS też pierwszym czynem, wyni- 
kającym z rozmyślań mad atosunkiem do 
Kasi, jest zerwanie z dotychczasowym try- 
bem życia. „Aerwę te więzy kłamstwa, 
krępujące mnie, powiem wszystkim pra- 
wdę i prawdę woielę w czyny moje. Po- 
wiem prawdę Messi (narzeczona), że je- 
stem rozpustnikiem, że nie mogę się z nią 
ożenić, powiem mężowi Maryi Waailjew- 
ny, że go podłe oszukiwałem, ze spadkiem 
po matoe postąpią tak, sby dać świadea- 
two prawdzie. Kasi powiem, żem podły, 
wyznam przod nią swą winę i zrobię 
wszystko, co mogę, aby ulżyć jaj losowi. 
Tak, zobaczę się z nią i będę prosił o prze- 
buczenie. N.zatrzymuł się. k., 


— Qżenię się z nią, jeżeli tego będzie 
potrzeba. 

Stangl, złożył ręce, jak to czynił w dzio- 
cińatwio, wzniósł oczy ku górze i wymó- 


wi Panie, dopomóż mi, naucz mnie, 
zejdź i weiel się we mnie i oczyść mnie od 
wszelkich nieprawości. — Modłil się, pro- 


sił Boga o pomoc, o powstanie z niepra- 
wości, a tymezasom to, u co prosił, już się 
było spałmło. Czuł w sobie nietylko swo- 
bodę, lekko! radość życia, lecz całą po- 
tęgę dobra Czuł w sobie moe spelnienia 
czynów dobrych, na jukie tylko måg? się 
człowiek zdobyć. W oczach jego Wyszcza- 
ły lay: hyły to lzy czyste, lzy rudości 
z przebudzeniu się istoty duchowej, która 
tyle lat w nim drzemała, i lzy nieczyste — 
dlatego, że były to łzy ri ulenia nad sa- 
mym sobą, nad swoją cnoty." Kasia nie- 
zbyt się myli, kiedy odtrącając z nienawi- 
ją rękę nwodziciela, rzuca mu w oczy te 
: „Bawiłoś się mną, a teraz chcesz 
„cza mnie do nieba trafić, duszę zbawić.* 
Podczas długich zabiogów około sprawy 
Kasi, N. zapoznaje się zblizku z takiemi in- 
stytneyami, jak sąd, więzienie, styka się 
z urzędnikami, których znał jako ludzi 
Z „towarzystwa, * a toraż widzi w roli wy- 
konuwców Nomezydy spałeczn 
świat ukazuje mu się w zupolnie nowom 
świetle, gdyż ogląda go od strony krzy- 
wdy ludzkiej, I przychodzi da przekona- 
nia, że „to, co świat ten uważa za dobre 
i ważne, malom jest i nędznem i cały ten 
lad zownętrzny okrywn tylko stare, po- 
wszednio zbrodnie.* Z drugiej strony dzię- 
ki częstemu odwiedzaniu Kasi 1 za jej po- 
środnietwem poznaje więźniów, ich 2, 
i sprawy. Wobec tego piekła nędzy, krzy- 
wdy i cierpienia znika sumolubna pycha 
cnoty, maleją wlasne sprawy i przeistacza 
się stopniowo moralna istota N. Kiedy roz 
myśla nad tem, kto jest sprawcą bezuży- 
tecznych cierpień więźniów, to blizkim 
już jest tej odpowiedzi, od której ma się 
zacząć jego nowe życie: „A stało się to 
dlutego, że ei wszyscy — gubernatorzy, za- 
wiadowcey, rewirowi i policyanci — pamię 
tali tylko o swych powinnościach służbo- 
wych, a nie widzioli przed sobą ludzi, 
względom których mieli pewne ohowiązki. 
Złe tkwi w tem, żo ludzie myślą, iż są ta- 
kie wypadki, w których wolno obchodzić 
się z ludźmi bez miłości, lecz takich wy- 
padków niema. Miłość jest kardynalnem 
prawem życia ludzkiego. Dość jest uchy- 
lić się nieco od tego prawa, u wnet znika- 
ją wszelkie granice okrnoicństwa izby- 
dlęcenia, do jakiego mogą dojść stosunki 
pomiędzy lndźmi.* Nie będziemy kreślić 
dalszych kolei rozmyślań, zwątpienia i wa- 
hania, które przebył N. Dopioro po zupał- 
nem odorwanin się od Świata, w którym 
żył, po spaleniu mostów za sobą, po zbli- 
żeniu się do Indzi nieszczęśliwych u wy- 
dziedziczonych, po odbyciu drogi czyśco- 
wej etapów syberyjskich, w której towa- 
rzyszy Kasi, odałania się przed N. zapo- 
znana prawda, zawiorująca tajemnicę ży- 
cia. Znajduje ją w Ewangelii Mateusza. 
(XVIII): „Szukajcie naprzód królestwa 
Bożego i sprawiedliwości jego, a to wszyst- 
ko będzie wam przydana.* 
Naszkieowaliśmy tu pobieżnie dzieje 
stopniowogo odradzania się N.—pod wzglę- 
dem artystycznym najmniej może cieka- 
wą stronę powieści, — rzucają one bowiem. 
światło na psychologię dramatu samoga 
nutora. Dzieje te wszakże nie wyczerpują 
bynajmniej trości „Zmartwychwstania.” 
Moralne odradzanie się Kasi, zdziczałej 
i upadłej kobiety, wypełnia znaczną część 
utwor. A nadto w powieści tej, zbndowa- 
nej z przedziwną prostotą, Tałstoj rozta- 
cza przed nami szerokie, z niezwykłą mo- 
cą i urtyzmem namalowane obrazy żyela 
społecznego: po kolei oglądamy to machi- 
nę sqdową w biegu z całym zastępem do- 
sadnie scharukteryzowanych sędziów, pra- 
kuratorów, adwokatów, świadków itd., to 
więzienia z tłnmami nieszczęśliwych miv- 


low 
Pr 


szkańców — wstrząsające sceny wo wig- 
trzach eel, na ulicach, w wagonach, ena 
ctupach syboryjekich, to życio chłopów na 
wsi (uajładniejsze natęny pod waględom. 
artyatycznym), to świat arystokracyi, aa- 
natorów, wysokich urzędników, puů hì- 
sterycznych itd, Olbrzymie mrowisko ludz- 
kie ze wazyatkiom, co jast w nim dobrego, 
nikczemnego, głupiego, przypadkowego, 
okrutnego — oświetlone silnom, jednalić 
tem światłem, które płynio z rozbudzone- 
ga nadmiurom krzywdy sumienia. Pod 
blaskiem tego światła nkaznją się ukryto 
strony życia, odsłaniają się nowe, niezna- 
ne widnokręgi; jest ono jak grom, który 
wśród nocy oświeca drogę zbłąkanym piol- 
grzymom 


'Treściq swą, mnogością poruszonych za- 
gadnień, rozległoscią nakreślonych obra- 
ZÓWw, WTOBZ głosom swoim „/mar- 
twychwstanio- przypomina „Nędzników* 
Wiktora Tlugo. I tn i tam odmalowane są 
wszystkie warstwy społoczne od szczytu 
uż do nizin, itu itam czujemy przeciw- 
stawienie prostoty i prawdy warstw wy- 
dziodziczonych talszowi i samolupstwu u- 
przywilejowanych, i tu i tam widzimy 
miocz sprawiedliwości ludzkiej, zawieszo- 
ny nad zbrodnią, i tui tam oglądamy po- 
nnre przybytki nędzy, rozpaczy 1 upodle- 
nia, z których się dźwiga człowiek upadły 
przez zmartwychwatania moralne. Derz 
na tem kończy się pozorna podobieństwo 
obu utworów, Zarówno rodzaj artyzmu — 
który n W. Hngo jest sztuczny, pelen prze- 
sady i symbolów a u Tolstoja jest reuli- 
styczny, prosty, nawet brutalny — jak ti- 
lozofia autorów, duch, który wieje od tych 
książek, są różne. Osią oln utworów jest 
adrodzenie moralne człowieku, Tecz pod- 
czas gdy w „Nędznikach* poziom moral- 
ny, do którego powinien dorosnąć ozło- 
wiek, nio wznosi się po nad ogólnie przy- 
jety, w „Zmartwychwstaniu” przekracza 
on daleko granice najśmielszych marzen 
ludzkich, kruszy nielitościwio dotychcza- 
sowe podstawy działalności człowieka, 
wiąże w jednolitą całość rozproszone afo- 
ry Jogo życia i odsuwa się daloko naprzód 
w nęcącą dal ideału. A i mechanizm od- 
rodzenia jest zgoła odmienny. W „Nędźni- 
kach“ dźwignią odrodzeniu jost skrucha, 
czynność zupełnie bierna i formalna, do- 
strajająca człowicka do pewnego, po sa 
nim istniejącego, dyspazonu W „Zmar- 
twychwstaniu” taką dźwignią jost miłosc, 
akt żywego sumienia, usiłującogo stworzyć 
w samym człowiekn niegasnące ognisko 
nowego życia na ziemi. Formuła „Nędzni- 
ków“ jost: zbrodnierz-skrucha=porządny 
człowiek. Formula Tolstoja jest: porządny 
człowiek—miłośó=zbrodniarz 

S. Stempowski, 
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HENRYK IBSEN. 
EPILOG. 
24 


K|atotnie, zdaje mi się, że ten nowy 
(dramat Ibsena jest zarazem osta- 
tnim jego psychologicznym drama- 
. Jest kresem owogo świata, jaki atwo- 
rzyla i zaludniła myśl Ibsenowska, owym 
kresem, po za którym niema już nie dla 
żywych... W ciężkiej godzinie skonu po- 
gasły wszystkie światłu, od chłodu śmierci 
powiędly wszystkie nadzieje, zamarł na- 
wot dżwięk pogrzebowych dzwonów, które 
biły w zmartwychwstań godzinę... 
Bowiem:i ta godzina jest wiekiom stra- 
sznogo smutku, do ponownego pogrzebu 
raczej, niźli do odrodzenia podobną. 
Rozbitkom, duszom spopielonym, któro 
z oceanów życia wpłynęły do literatury na 
Tbsenowskiej łodzi, ich Iwaciom i siostrom, 
beznadziejnie w świecie zhłąkunym dra- 


1900 PFZERĄ 


„Gdy się zbudzimy, któ- 


matyczny epilog: 
rzyśmy umarli,* niesie ostatnie pożegna- 
nie, ostatnie błogosławieństwo na osta- 
tnią, bozpowrotną drogę. 

„Pokój z wami!“ 

W tem znaczeniu jest to epilog. Tym 
wszystkim smutnym duchom, którym w 


dwunastn dramatach nświadomił Ibsen 
rozpuezliwą pomyłkę ich życia, nie już do 
powiedzonia nie ma. Bolesną, bezlitosną, 
prawdę zamyka tody w ostatni akord — 
tak rozdzierzjący i tak nienbłagany, jak 
chyhione, przegrane życie, którego jest 
syntezy i wyrazóm. 

I jest to epilog poniekąd konieczny. Za- 
myka on wyznanie wiary bojownika i poc- 
ty, który w 72-im roku życia, na poprzek 
wszystkim i wszystkiemu, z zadnym arty- 
kułem urzędowej cnoty kompromisu nie 
zawarł. Mógł ten i ów powiedzieć: A je- 
dnak... Jednak sam wielki mistrz pesymi- 
zmu nio zawsze odważnie prawdzie w o- 
czy zaglądał. Ion mial chwile wahania, 
ion mniemał, ża w ostateczności... czlo- 
wiek z szezęścia wyzuty ugodę jakąś z ży- 
ciem zawrzeć może. Tak postąpili przecież 
rodzica małego Egolffa, niewątpliwie szla- 
chotni, ugzciwi i tęskniący za pięknem 
i doskonalom szczęściem ludzie... Otóż nie. 
Schwycili tylka pierwszą lepszą dziką 
kaczkę, która nie. wyśpiewa im nigdy la- 
będziej pieśni. Umarli, zachowując jedy- 
nie pozory i zwyczaje życia, Snu „nocy lo- 
tnioj na szezytach* nie prześnią już nigdy. 
A taką letnią nocą na szczytach musi być 
przecioż piękno, pałno i bogate życie. Al- 
fred i Ryta Allmers, podobnie jak profe- 
sor Rubeck i Trona w godzinę amutnego 
zmartwychwstania powiedzą: „Którzyśmy 
umarli, budząc się, widzimy, że nie żyli- 
śmy nigdy.“ 

Tbsen zaś już dziś widzi ich mogiłę i mó- 
wi: Umarliśeio, Niema już dla was żadnoj 
drogi i cel, który wam wytknąłem, złndze- 
niem jest. Nic chcę was osznkiwni i wy 
dusz waszych, szczęscia złaknionych, nia 
oszukacię. Próżne są wasze zubiogi — 
zdróg przoznaczeniu nikt bozkarnie nie 
schodzi. Umarliście! Bóg z wami!* 

Duch hardy i butny nie spokorniał, nie 
pochylił się pod ruzami mitszczańskioj 
mądrości. Tylko jeszcze śmielej, głośniej 
ibozwzględniej do tych, którzy w życie 
idą, woła: „Z tarczą lub na tarczy! Na 
szczyty lub do grobu! Dróg pośrednich nie 
ma — u gdy mnicmacia, że są, wiedzcio, 
że znich właśnio wionie na was śmierć 
stokrotut — swindomość nędznie i sromo- 
tnio straconego życia!“ 

Tylko ża tak trudno jost znaleźć czło- 
wiekowi jego drogę. Kędy są owe szczyty, 
z których dojrzeć można cały przepych 
i nieprzobrane skarby bytu? Profesorowi 
Rubeckowi zdawalo się, że jego drogą, 
szczęściem i colom jost sztuka. Jej eałka- 
wicie alnżył. Stworzył dzieło, które zadzi- 
wilo świat, przyniosło mu wawrzyny i bo- 

netwo — i cóż? I nagle martwe głazy — 

o rzeźbiarzem był — przejęły go wstrę- 
tem i pomyślał sobie, że życie w slońcu 
1 juęknie przeżyte atokroć ma większą co- 
nę, niż jego pien. Młodość jest piękna — 
ożenił się tedy z młody, świeżą dziawczy- 
ną. Ją i siebie otoczył dostatkiem — żył, 
juk chcinł — lecz duszn jego gnuśniała 
1 zwolna nasiąkałw goryczą. nienawidził 
ten bogaty thim, który mu dał sławę i pic- 
niądzoe, nie wiedząc nawet, za co placi 
i mścił się ng nim, rzucając w swiat „nde- 
rzująco* podobno popiersia, z których każ- 
de znaczył bezbrzużną dla ndz pogardą 
Ta zaś praca w nienawiser poczęta męczy- 
lu i drażnilu go. Więe znawn zaprugiujł 
dawniejszej j, która zrodziła 
watana * Lecz dawno- 
go artysty, twórcy i funatylka sztuki ad- 
nalożć w sobie nie umial. 
_ Gdzież się podział — gdzie się zatracilź 
„Gdzia zgubił Rubeck duszę swoją? Nie za- 
rała mu jej pani Maja — żona, bo nie 
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wiedzialaby nawet, coby z duszą takiego 
artysty począć. Sama to przyznaje. Tej 
młodej, nawskroś fizyeznej istocie potrze- 
ba ruchu, powietrza, gwałtownych a pro- 
stych wrnżeń, męzkiego ramienia, któreby 
ją mocno i pewnie objęło — słowem, trze- 
ba jej królostwa z tego świata. Nie jest ko- 
bietą Ituhecka i nudzi się w jego świecio. 
I Rubeck, nie jej daù nie mogąc, cznje 
swoją nędzę i — dostrzega pomyłkę. Bo- 
wiem stajo mu przed oczami kobiota, któ- 
rej zawdzięczał moe i wielkość swoją w o- 
wych dniach, kiedy aztuka była jego bo- 
żyszczem, kobieta, która jego łódź niespo- 
kojną » wirów wyobrażni wyprowadzała 
na równe, jasne fale pogodnej twórczości 
i była mu, jako biały dubędż Lohongrino- 
wy; pojmnje nagle, że ona jest ową jedyną 
iże ona jedna rozbudzić w nim możo u 
śpione i zmurtwiałe loty. 

Piękność jej natelnęła go niegdyś do 
wielkiego dzicła, w którem zaklął swój 
ideał życia. W jej samotnej czystej, 2a- 
dnym brudem ziemskim nietkniętej i ja- 
snością młodych słońc opromienionej po- 
staci przedstawił „dzień zmartwychwsta- 
nia." Tworząc, był tylko artystą, ona slu- 
2qe mu, byla tylko kobietą. Kochalu go 
I kochała dzieło jago — jako jego i swoje 
dziecko. Dla niej Ruheck był treścią i sen- 
sem życia — dla niego spotkanie z nią by- 
ło szezęśliwym „epizodem.“ Irena jest za- 
nadto lbsenowską kobietą, aby ciężaru 
słów nie czuła. Więc gdy jej Ruhoek tem 
słowem za jej królewską ofiurę dziękuje, 
odchodzi. Straciwszy sens życia, traci zmy- 
sły. Oddala mu całą młodą, żywą duszę 
boz duszy — dla życia umiera. I szaleje 
w niej już tylko 2al za szczęściem hozpo- 
wrotnie ntraconem, za tem wszystkiem, do 
czego rwała się jej bujna, bogata natura 
i co powoli przybiera postać zmory, krok 
W krok za nią idącej, Posuwa się za nią 
istotnie cień nieprześnionych marzeń, któ- 


„ra monawidzi i którym już nie wierzy, bo 


ja osznkały. 

I instynkt życia zaginął w niej. Nie 
ierzy jnż w awojei jego zmartwychwsta- 
nie. „Zbmdziłam się — powiada i oto wi- 
dzę żeście trupy oboje — Ty i ży 
I trupom w nas jest owa miłość z tego 
świała, z tego ezarownego, rozkosznogo i tak 
pełnego tajemnice świata," 

Leoz tej właśnie miłości, po nad którą 
przenosił kształt z martwej gliny, Rubeck 
zo wszystkich sil dnszy pragnie. I zanim 
powróci jako trap do grobu, czarę zapo- 
znanej miłaści do dna chce wychylić. Po 
przoz ciężkie, nawalne mgły idą oboje na 
szezyty, da słońca. Górska lawina pokry- 
wa ich calnnem, w śniegach znajdują siu- 
bno i śmiertelne zarazem poslanie 

A pani Maja schodzi tymczasem z gór 
w doliny i trynmfującą pieśnią wita nowa 
życie, które rozpocznie ze swoim mężczy- 
zną. Pani Maja znalazła bawiam swego 
mężczyznę i przed „godzinami duszy“ trwo- 
gi jnż nie zazna... 

Jest bozhbrzeżna melancholia w tem po- 
żegnunin poety z duchami, ktorymi świat 
swoj zaludniaą, Tak długo malował przed 
ich stęsknionem oczami rozkoszne wizye 
szczęścia i ani jednemu, z yel nujnko- 
chańczych swoich, wizyi owej, jako rze- 
czywistości, w życie wpleść nie mógl. I oto 
stoi nad drogiemi mogiłami i tylko już 
dla nich o spokój prosi. Niechaj już tych 
nmarłych nie nie atraszy, nie niepokoi i zo 
snu wieczystego nio budzi. Niechaj śpią 
cichym, nieprzespanym snem, ci, którzy 
w wierze dla idealu swego umrzeć po- 
trafili 

«Niema tu nigdzie miejsca dla nich 
Ani miejsca — ani spoczynku ani przy- 
stani... 

Więc nie mogące w pięknie życ, muszę 

ajmmej w pięknie odej: 
4l zwróci się Ihscn z tych bialych 
niw śmierci? Pożegnał rozbitków. Mai zna- 
luzł towarzysza — jakimżo więc poświę- 


ci się ludziom? Awróciłhy się może do 
szczęśliwych, gdyby byli, tak bardzo cznć 
w nim pragnienie wyśpiówania radosne- 
go hymn na czość życia. 

Ale nie skłamie.. Więc pisze podobno: 
pamiętniki... 


Malwina Posner- Garfeimowa. 
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NOTATEK! LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 


HISTORYA. W. Zakrzewski: „Historya nowoży- 
tna w zarysie.“ Wyd, II. Groadyszyński 

SPRAWY EKONOMICZNE. Dr. Z Daszyńska- 
Golińska: „Własność rolna w Galicyi.* (Odb, z Ates 
neum). 

PEDAGOGIKA. M. Wergho: „Jak zająć dziegl 
w wiekv przedszkolnym." Grendyszyński. 

POWIEŚCI. K. Ghiski: „Krzywda,“ Gebethner 
1 Wolf. 

— W. Sieroszuwski: „Brzask.“ Gebethner i Wolff. 

— Z. Kaczkowski: „Wybór piem“ z przem. J. 
Chrzanowskiego, t. VI (Starosta Hołobueki), t. VIT 
(Grób Nioośni). Gebethner i Wolf. 

POEZYE. Or—ot (A. Oppman): „Wybór poezyi.“ 
Gebethner 3 Wolf. 

„Pieśni Anakreonta * wów. 

KOMEDYF. B. Wędrychowski: „Komedye.* War- 
SAWA. 

ODCZYTY, T, Kucharzewski: „O początkach pl- 
śmionnictwa technicznego w Polsce. Warszawa 

WYDAWNICTWA ZBIOROWE. 
Wyd. Kasy literackiej. 


„Dla aiobie" 


Nurek. 


Ról, niby nurek, pogrąża się w cfenmie 
'Tajników duszy, dłonią bezlitosną 
Szuka tam skarbów i nioraz daremnie: 
Zdobywa ledwie skargi muszle płośnu. 


Lecz znów się rzuca w najgłębsze odmięty 
I póty szarpie dno duszy wytrwale, 

Aż, gdy go na wierzch łez wyniosą fnle, 
Ma w krwawych dłoniach perły i diamenty, 


Siatka. 


W życie, jak w morze, podobna do sieci 
Rzucona dusza z nieskończonej fali 
Wyławia maszłe, odłamki korali, 

Mał. tęawę, pianę, a najwięcej 


mieci. 


Próżna się siatka stara i spodziewa 

Istotę morza ująć; mętna fala, 

Targając włókna, po przez jej ogniwa 

W swym ustawicznym pędzie się przewala. 


Morze grzmi ciągle — a sieć wola boża 
Wyciąga z czasem i w swem słońcu suszy. 
I owa siatka wydabyta z morza 

To obraz śmierci — bez zniszczenia duszy. 


A, może, kiedyś, gły w trudzie połowu 
Zszargana siatka w słońcu się wybieli, 
Rybacy Pańscy — skrzydlaci vicli 
W czystszy ocean zarzucą ją znown? 


g G. Danitowshi. 
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Łódź. W granicach miasta urzędowego pod- 
„czna spisu jednodniowego Łódź liczyła 310,000 
mieszkańców. Cyfra ta wszakże znacznie się 
zwiększy, jezeli dodamy przedmieścia, połączo- 
m0 dzić z miastem bezpośrednio. Goniec Łódz 
Jil, zastanawiając się nad olbrzymim wzrostem 
tego pierwszorzędnego oguiska, robi przegląd 
jego wadi braków w sposób następujący: „To 
miasto przemysłówo-handlowe, które nieomal 
wyłącznie wypowiada się w formach wytwórczo- 
ści i zamiany, pozbawione jest kardynałnega 
saronku tej działalności: środków komunikacyj- 
nych.” Autor przezorny twierdzi, że w razie ja- 
kicjś katastrofy, niszezącej na pewien czas po- 
jedynczy tor jedynej kolei żelaznej, obsługnią- 

tej potrzeby tuk licznej rzeszy. miasto znala- 
ałoby się prawie w stanie oblężenia. Wszystkie 
bowiem drogi kołowe są zaniedbane, a w pe- 
wnycl porach roku — zupełnie niemożliwe do 
przebycia. A jednak dotychczas nie pomyślano 
wcale o tak ważnym warunku nietylko dla prze- 
„ mysłu i handlu, lecz wogóle dla ludności wielo- 
tysięcznej, która mogłaby się narnz znaleźć w 
bardzo krytycznem położeniu. — Łódź zdobę- 
dzie się wkrótce un udoskonalenie i rozwój 
gistratu, przy którym między innemi ma być u- 
rządzona miejska stacya bakteryologiczna — 
nabytek wielce pożądany w zakrcsie hygieny 
społecznej. 

Radom. Obywatele miasta czynią usilne za- 
biegi o pozostawienie nadal w Radomiu zarządu 
kolei Dąbrowskiej, W tym eelu odbyło się na- 
wet zebranie interesowanych, na którem dr. 
Tlenryk Fidler dowodził, że na usunięciu zarzą- 
du miasto straci co najmniej 1,100,000 rubli. 
Wybrano pp. Włodzimierza Kulezyckiego, Av- 
toniego Sobieszezańskiego, Konstantego Zarem: 
bę i wnioskodawcę dr. Ilenryka Fidlera i dano 
im upoważnienie do uzyskania w tej sprawie 
decyzył przychylnej dla miasta. — Obciążenie 
743 majątków ziemskich w gub. Radomskiej 
qożyczką Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
mynosiło w roku ubiegłym 9,871,000 rb.;, zale- 
głych i bieżących rat było 808,638 rb., z któ- 
rych przez rok 1899 zapłacono 587,055, pozo- 
stało na r, b. 221,572 rh 

Petersburg. Birżewyju Tied. donoszą: 
„Do naczelnika stacyi w Dźwińsku zgłosił się 
młody obywatel ziemski z okolic tego miasta 
i zażądał specyslnego pociągu kuryerskicgo pod 
warunkiem, aby ten przybył do Petersburga nie 
później, jalt o 2-cj w nocy. Młodzieniec, zapyta- 
ny o przyczynę tukiego pośpiechu, odpowiedział, 
że tego samego dnia jest bal w Petersburgu, na 

órym dał słowo tańczyć mazura z pewną pan- 
ną. Przygotowano pociąg, składający się z ła- 
komotywy i 2 wagonów. Uszczęśliwiony mło- 
= dzieniec zapłacił w kasie 1,002 rb. z kopiejka- 

mi, Po wydaniu mu reszty przypomniał sobie 

a ubogich i oświadczył naczelnikowi stacyi, że 

calą resztę w ilości 62 kop. ofiarował na cel do- 
broczynny — do rozdania żebrakom. Ale wsku- 
tek dziwnej nieuczynności, naczelnik stacyi nie 

Podjął się wypełnienia tego polecenia. Młodzie- 

niec ten otrzymał niedawno bardzo znaczną 

gukcesyg, Sądzimy, że będzie mu przyjemnie, 
skoro wymienimy jego nazwiska. Jest to niejaki 

P. Franciszek Mohl, właściciel dóbr Józefinawo 

pod Dźwińskiem.* Nowosti przewidują dlu- 
golrwałe przesilenie węglowe i przypuszczenia 
swoje motywują w sposóh następujący: Do roku 
bieżącego niedobór w produkcyi wobec zapo- 
trzehowanej ilości w zagłębiu dońskiem wynosił 

30 milionów pudów, w dąbrowskiem 20 mil. p. 

W rzeczywistości atoli z wielu przyczyn niedo- 

bór ten będzie znacznie większy. Znpobiedz w 

dalszym cjągu następstwam niepomyślnym mo- 

źma tylka drogą ogólnego zniżenia cła od węgła 

Zagranicznego. W usunięciu zaś powtórzenia się 

kryzysu interesowani są nietyłka odbiorcy pry- 

Watni, ale i bardzo wiele gałęzi przemysłu fa- 

brycznego wraz z przedsiębiorstwami kolejowe- 
| mi i żeglugowemi. Niektóre południowe zakłady 
m ctalurgiczne teraz zmuszone byly, pod wpły- 

*em przesilenia węglowego, zmniejszyć swą pro- 
4 YG i rozpuścić część robotników. Nio dadzą 


się chyba w żaden sposób wytłomaczyć tak wiel- 
kie ofiary, ponoszone wyłącznie dla utrzyma- 
nia intercsów spekulacyi, do której chętnie ucie- 
kają się zarówno sami właściciele kopalń, jak 
i banillujący, w celu powiększenia swych zysków 
kosztem spożywców. 


ONIRA Jẹ- 


Wiadomoiol społeczne Zatwierdzono ustawę przy- 
tnłkn dla dziewczat w Vetezaburgn. Tostytucyę żę 
zakłada Towarzystwo międzynarodawe opicki nad 
ubogiemi dziewczętami — sierotami wyznania ka- 
tolickiego. 


KR 


— W Petersburgu powstało Towarzystwo Jitow- 
skie wzajemnej pomocy. Przewodniezący p. Mażo- 
nos, sekretarz Bzyczkiewiez, skarbnik Zawko. Za- 
biegi © tę instytucyę trwały od r. 1896. 

— Brak sił roboczych daje się już dotkliwie n- 
czuwać w skollcach Łodzi, gdzie obsługa folwar- 
ków i roboty rolne cierpią nstawicznie. Wskutek 
tego, jak donosi Goniec łódzki, niektórzy z ziemian 
zwrócili się podobno do miejscowych instytucyj fi- 
lantrapijnych z prośbą o dosterczenie im ludzi, na- 
próżno w mieście poeznkujących zarobku. 


Posłowio od knryi włościańskiej w Helsiug- 
forse wnieśli do sejmn projekt prawa o skaso- 
wanin opieki państwowej nad prostytucyąi wpro- 
wadzenia kar za postępki uwłaczające moralności, 
(Siewiernyj Kuryer ur. 86. 1900 r.) 

Szkoły. Projekt reformy szkół technicznych pole- 
ga głównie ua tem, że zamiast dotyeliczasowych 
trzech rzędów, będą tyłko pierwsza i drugorzędne. 
Wychowańcy ich korzystać moga z przywilejów 
i nlg przy odsługiwanin powinności wojskowej na 
równi z końezneymi Arednie i wyższe zakłady nan- 
+; 

— W internacie przy gimnazyum słedleckiem 
hędzie wprowadzona nanka wyrobów ręcznych 
a drzewa, 

— TrzytJasowk niżazn azkoła techniczna p. Świe- 
cimskiego w Warszawie, z wydziałami. mechanicz- 
nym, budowlanym i chemlezoym, «l nowego roku 
szkolnego otwiera wydział agronomiczny z progra- 
mem czteroklesowej średniej szkoły agronomicznej 
Jednocześnie szkoła p. Świecimskiego z ul, Smol- 
nej będzie przeniusiona do Ursynowa i w części 
do Natolina, gdzie urządzone będą: warsztaty 
szkolne, wzorowa ferma gospodarcza i internaty. 


— Na katedro chorób skórnych i wencrycznych 
w nniwersytecie warazawskim powołano prywat- 
docenta uniwerayteta św. Włodzimierza w Kljowie, 
p. Nikolskiego. 

Banknoty dawne. Praw, Wiest. ogłosił rozkaz 
Najwyższy, na którego mocy banknoty 25 rb., 10 rb. 
15 rb. wzoru 1888 r. ! 100 rb. wzoru 1868 r. mogą 
być joszczo przyjmówane do d. 31 grudnia (at. st.) 
1900 r., poezem zupełnie będą wycofane z oblegu. 
Przypomnienie © tem ma być co miesiąc drakowa- 
ne w Praw. Wiestn., we wazystkich Gub. Wiedom. 
oraz w Sielsk, Wiestn. Prócz tego gubernatorom 
polecona przedsięwziąć środki, aby ludność wlej- 
ska była dokładniu polnformowaną © tem rozpo- 
rządzenin. 

Nagroda. Towarzystwo lekarakie warszawskie 
zawiadamia, |ż nagroda w kwocie rh. 240, imienia 
Tytusa Chałubińskiego, przygnawa będzie w r. 1901 
za najlepazą pracę oryginalną z dziedziny naak 
lekarskich lub pomocniczych w zastosowaniu do 
medycyny, agłoszoną drukiem w języku polskim 
w czasie od d. 1 ętycznia 1898 r. do d. 31 grudnia 
1900 roku. 

Właeność złemska. Ogłoszono świeżo wykaz wiel- 
kich właścicieli zlemakleh polskich i niemieckich, 
którzy posiadają 2,000i więcej hektarów ziemi 
w W. Księztwie. Podług tego zestawienia jest ta- 
kleh wielkieh właścicieli Niemców razem 65 i el 
posiadaja 311,904 hektary, tj. około I miliona 247 
tysięcy morgów; Polaków jest razem 88; posiadają 
284,842 kektary, tJ. około t miliona 137 tysięcy mor- 
gów ziemi. Z pomiędzy 65 Niemców mieszka 21 pa 
za prowiocyu, a 44 w Księztwie. Z pomiędzy 68 
Polaków mieszka po zn prowiucyą tylko 4. Do 


| 


ców nalożą: książę Thuro-Tasis (25,682 haktar,), 
książę Hohenzollern - Sigmarlugen (17,425), Konne- 
mana (16,642), br. Schulenberg (13.421), kwiąże na 
Pszczynie (9,958). Cesarz niemiecki poalada w Księz- 
twie 7,157 hektar., Z niemieckich książąt krwi jest 
6, którzy mają posiadłości ziemskie w Ksłęztwie, 
Do niemięckiel zaliczono w wykazie także dobra 
Obrzyckie hr. Raczyńskiego i dobra Šmognloe hu. 
Huten-Czapskiego. Do pierwszych pięciu najwięk- 
szych właścicieli Polaków należą: ks. Ferdynand 
Radziwiłł (15,562 hoktar.), hr. Leon Skórzewuki 
z Łabiszyna (12,040), hr. Józef Mielżyński z Iwna 
(10,137), Kurnatowski z Riezdrowa (8,807), Bole- 
aław Potocki z Bendlewa (8,151 hektar... 


Zdrowie publiczne. Według sprawozdania Towa- 
rzyktwa oploki nad nieulecznlaymi, przytułek dla 
rakowatych w Królikarni d. 1 stycz. r, b. lezy? 20 
ohorych. W leczarcach Towarzystwa (na Wspólnoj 
ur.69, Kanonej nr.8 1 Sewerynowie) przyjęta w aty- 
sznin ogółem chorych 4,315. 

— Hżecka rada powiatowe dobroczynności pu: 
blicznej postanowiła na wiosnę r. b. przystąpić do 
budowy szpitala w Iłży. Bodzio on miał 15 łóżek 
w dwu oddziałach: dla mężozyza 1 kobiet, z ono- 
bnemi izbami dla chorych „wewnętrzaych* 1 „oli- 
rnrgięznych,* z lokalami dla lekarzy | felezerów 
Koszt.budowy wyniesie przeszło 20,00) rb. 


Koleje i komunikacye. Główny zarząd poczt i to- 
Jegrafów zatwierdził plany następujacych linij to- 
legrafcznych: Radom—Opoezno, Radom —Opatów 
1 Radom— Piotrków. 

— Celom ochrony podróżnych od kradzieży w po- 
ciagaoh, mają być wprowadzone przekazy telegra- 
ficzne pomiędzy stacyami więkezemi, Podróżny. 
Xupnjąc bilet, złoży w kasie pieniądze, jakie ma 
przy sobie i odbierze je na stacył, wskazanej, ua 
mocy przekaza telegraficznego. (Bird. Wład), 


Przemysł i handel. Zatwierdzono nową spółkę 
ziemian w gnb. Warazawskioj pod uazwą: „War= 
szawski syodykat rolatozy.* Założycielami jej wą: 
Macioj ks. Radziwiłł, Ksawery hr. Branicki, Kazi- 
mierz Sobański, Marcin Krzymuski, Adam Bonicoki, 
Maryan hr. Starzeński, Michał Byszewaki, Franol- 
szek Kaczyński, Wilhelm Moylert, Autont Nawle 
oki, Antoni Wieniawski, Władysław Klilnóski. 


Wystawy i zjazdy. Zjazd ogóluy,60-ty) do spraw. 
taryfowych w Petersburgu zajmie się sprawą taryf 
na przewóz uafty z Saratowa da Królestwa Pol- 
skiego, Rozpoczyna swoją działalność 19 marom. 

— Roku 1902 odhqdaie się w Petorshurga kon- 
grua międzynarodowy hodowli ryb | ryhołódtwa. 

— Dnit 13 lutego otwarto w Kijawiu tradgogjne 
kontrakty. 

— W Kijowie otwarto wystawą obrazów, urzą- 
dzouą przez literata Jana Ursyns, Są tam międay 
tnuymi obrazy: Żmurki, Krzeaza, Otauia, Ruszuwy- 
ca, Świętosławskiego, Bieroackiaj, Jasieńskiego, 
Oknińskiego, Wrzuszcza, Piotrowskiego, Moninazki, 
akwarele Artura Grottgora, Ogółem wszystkich 180. 

— W Sierpniu r. b. w Rordyczowie będzie ntzą- 
deona wystawa rolniaza i przemysłowa. Inicyata- 
rami są członkowie kijowskiego Towarzystwa rol- 
niczego, zamieszkali w Berdyczowie. 


— Ministeryum rolnictwa 1 dóbr państwa opraco= 
wała ustawę normalną dla wystaw rolniczych, o- 
kreślającą ich cele, aadanla i sposób urządzania, 
Wystawy mogą być ogólne, obejmującu wszystkie 
lab większa część gałęzi rolnictwa, nlho też gpe- 
cpalne, poświęcone jednej lub klikn gałęziom, ści- 
Śle z sobą związanym. Mogą one być urządzane, 
niozałeżnie od ministorynm rolnictwa, przez ziem- 
stwa, towarzystwa rolnicze, inne instyłacye pnkll- 
ezne, a nawet osoby prywata — 1 dzielą się na 
wsauchpnóstwowa, okręgowe i miejsowe. Wystą- 
wy wszechpaństrowe i okręgowe urządzane hyć 
mogą za osobnem zezwoleniem minłsterynm rol- 
niotwa i dóbr państwa, przyczem podania 0 pozwo- 
lenie powinoy być składane w ministerynm najnó- 
żniej na dwa miesiące przed zamierzonem otwar- 
ciem. W roku, w którym ma być urządzona wyata- 
wa wszechpaństwowa, okręgowych otwierać nle 
wolno. NB terytoryam, któremu pozwolono urzą- 
dzać wystawę okręgowa, druga takaż wystawa 
w tymże roku nie może być otwartą. Urządzania 
wystaw rolniczych z okazami z jednoj gubecnil 
zależnem hędzie wyłącznie od pozwolenia gabar- 
natora miejscowego. Wystawy wszechpaństwawe 


picrwazych pięciu największych właścicieli Niem- | i okręgowe urządzane będą na zasadzie przepisów 
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ryum rolnictwa, Inno (próca organizowanych przy 
szkołach, stacyach doświadezalnych itp.), nrsądza- 


ne być winny wedłag programu normalnego, wyda- _ Panu J. Les. w Tichwinie. Szkoła handlowe Las 
nego przez ministeryom rolnictwa. Sprawozdania xkusa, techniezna Świecimskiego, komorcyjna Ron- 
a rezultatów wystaw ogłaszać ma corocznie tepar- == "RE mechanitzno - techniczna Mittego, azkola 
dament rolnictwa. © Odpowiedzi Redakeyi. Ł a z rzemiosłami (6-klasowa) im, A, IIAnsena, 


— W Petersburgu mają być zwoływane peryo- 
dyczne zjazdy przedstawicieh przedsiębiorstw gór- 
uiczych, metalurgicznych. mechanicznych, fabryk 
wagonów i maszyn z okręgu północnego i nadbal- 
tyckiego, z udzinłem przedstawicieli ministeryów 
wdsściwych. | 


zrozumiał; 


w tr 


zatwierdzonych za każdym razem przoz ministe- | 
| 
| 


czytelnika: dlaczego 


Zmarli Nohdan Pinsccki, adwokat przysięgły,"| „Ewaltem*; dlaczego opowiadający był obojętay 
zakończył życie nagle, w pełni sił i młodaści. Czło- 
wiek zneny; pozostawił acrdeczny żal po eobie. 


az 


Panu Henr. Hag. Obrazok nicwykośczony, + 
niestaranny © s 


ADOD GWUOGWZE WH A. 5 


| 91m umierającogo brat, kosbnjąc Zosie; dlacze 
| teu brat swym zgonem składał ofiarę? T tale dalej 


ola rzemiosł Kühna. Wszelkich szezegiłów nd 
istownie dyrektorowie tych zakłndów. Adre- 
można da Warsznwy, z wymienieniem tylka 


formie i niepon tytułu dyruktora i nazwy szkoły. 
zastanowi w im 
RR 


st „prawem“ a śmierć | 


WYDAWNICTWO 


Gebethnera i Wotffa. | WIlENIicta Bronistawa Natansona, 
Wacław Sieroszewski: STEFAN ŻEROMSKI: 


BRZASK. 


Puszcza Blaławieaka. — Grecka azcze- | 
lina, — Dna nędzy. — Rb. 1.40. | 
Poprzednio wydane: 

Na kresach lasów, pow. wyd. 2-6, 1.— | 

Risztan, leń 


Powieść w dwóch tomach 


Cona 2 rb. 40 kop. 


Skradziony chło- 


TEE E | Sktad główny w księgarni Jana Fi- 


| Szara, Nowy Świat 9 
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PISMA 
Aleksandra Swiętochowskiego: 


mn R. 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rabin, Kur] Krug, Klemens Bo 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. —Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapoln. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kap. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tem V: Trylogia Nieśmiertelne dnsze: Ojciec Makary, Auroli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kap. 50. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwiu, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Zu maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Tom VU: Duchy, trzy części. Rb. l kop. 60. 

Do nebycia w Administracyi Prawdy. 


M me MODA POT eeren 


2000 aooaa: 


Wydawnictwa „Prawdy* 
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Ekonomia polityczna według naj- | Dr, Azam. Charakter w zdrowiu 


xnakomitszych laczów nja- 1 w chorebie — kop. 40. 
mleckich ułożona — rs. 3. N. Hirszband. Byren w urywkach, 
L. Liard. Logika, tłom. K. Le- kop. 50. 


waid — rs. 1. 

A. Espinas. Bpołeozaństwa awie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologli— re. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dziela abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połową ceny. 

L.H. Morgan. Śpołetzeństwo pier- 
wotna,czyli badanie kolei ladz- 
kiego postępn od dzikości przez 
barbarzyńetwo do eywilizaeyl, 
przekład A, Bąkowskie| —ra. 3. 

Hurlay —Rosenthal. Zasady flsya- 
agil — ra. 2. 

H. Posnett Literatura porów- 
nawaza ra. 2. 

LAT iA.Krzyżanowski, Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) — 
ra, 1 

Prot. R. Falkenberg. Ristorya fl- 


K. Lewald. Historya RIZ w., od 
r. 1800—1888 — ra. 3. k. 30. 
M. Mignet. Hiatorya Rewolncyt 

francuskiej, tomów dwa—ra. 

Dr. Med.L. Wolberg. Payohalo, 
driecka — ra. 2. Egzemplarze 
oprawne o 20 kap. drożej. 

J. Brandes. Główne prądy litera" 
tury KIZ w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — rs, 6. 

Enoyklopaedya dla dzieci (ilustro- 
wana). Ceua zaniżona ra, 1k. 50. 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
drożej. 

Dr. J.Dallemagne. Człowiek zwy- 
rodniały — ra. 2. 

A. Maksimow. Syberya i niężkie 
roboty, tłom. Ż. Pietkiewicz. 
Część 1 Nieszczęśliwi — za. 1. 


lezofi nowożytnej, w przekł kop. 20. „i i 
dzia W. M. K eaer FZ Część II Winni i oskarżeni — 
kop. 40. ra. 1 k. 20. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
dołączyć kop. 16. 


udzie Bezdomni 


Księgarnia p. f. E. WENDE i Sp, (Krakowskie-Przedm. 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej dzialalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA | 


złożoną z 88 prac wybitnych pisnrzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A, Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym. 
Str. LXXIX i 525 


Cena rubli pięć. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


"e 


b Spółka Nakładowa. 


|. p Brandes Jerzy. Główne prądy 11- 
jp  teratury enronejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna wa 
Francyi, z portretem autora, 
atr. 402 — ra. 1.50. 


Obmielowski Plotr dr. Autorki 
polskia w. XIX, atadynm liters- 
eko-obyczajowe, ozdobione sze- 
écin portretami, atr. 541 — 
ra, 2. 


A.Okolski. Uatrój państw enro- 
pejskich I Stanów Zjednocza- 
nych Ameryki — rs. 3, 

Smolański Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Palsk: 
studyum etnografczno-społecz* 
ne, str, 66 — kop, 60. 

-—Przawrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII, studya hiatory- 
czne. B-o, str. 424 | VI — me. 
2 kop. 50. 

Pros Bolesław (Aleksander Gło- 
wucki). Szkice i obrazki,tamów 
cztery, z portretem autora — 
ra. 5, w ozdobnej oprawie ra. 6 
kop. 20, 

fiptownik dla dzieci, z tekstem M 
Konopnickiej, mnayką Z. No- 
skowsklego. Wydanie ozdobne, 
z rysnnkami Władysława Pod- 
kowińskiugo, zawiera 50 ‘plo. 
avek x towarzyszeniem forta- 


` 
Fi 


Gumplowiez L. System socyolo- s 
gii — re. 8 kap. 30. ; 


Helne Henryk. Wybór piam, t.1, 
w przekładzie Maryl Konopnio- 2 
kiej, Józefa Kościelakiego, Ale- 
ksandra Kranabara i in, Wyda- 
nie ozdobne, z portretem suto- 
ra, atr, 298 — kop. 60. 


— Wybór piem, t. II. Podróż do | 


4 


H: a 

r a © EEA | pann i tekst oddzielny — ra. 2% i 
i Maryi Konopnickiej, str. XIII , kop. 50. 

1328 — ra. 1 Światełko, kalnżka dla dzieci, na- 


— Wybór piam, t. HI, Kalęga Le . 
Grand, Noce forenckie, w prze- 
kładzia Maryi Konopnickiej — 

” 


pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo- 
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekście, str. 274 — ra. 1. 
Na koszta przenyłki do każdego rubla należy dołączyć kop, 15. 


Aluro ! eksped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 38. 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Hosnoxeno Nemzypow. Rapiuana, 4 Pospaaa 1900 r. 


Drk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


